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•sz a la ły  sa w o K a i u  sę d z ie g o  Ś led czeg o
IDtamatytzne momenty śledztwa

£aryż, 13 marca.
I  »ledztwo w sprawie Stawińskiego ob- 
A'c w coraz to bardziej charaktery. 
:iczne i niesamowite momenty. Sędzia 
J^czy Ordonneau wezwał do siebie z 
k^bą o natychmiastowe przybycie w

sprawie b. ministra Duranda. Do
poi^tnetu tego sędziego śledczego niespo- 
:,5eWanie wtargnął adwokat Lamotte, ta 

po drodze rozmaite sprzęty, całując 
Jżnyeh i dając oznaki widocznego po- 
^Zaniu umysłu.

I »Liberte“ zamieszcza wołowemi zgłoś* 
s 'n' plakat, w którym insynuuje, że trup 
Wownika Prlnce'a, znaleziony na szy- 

kolejowych pod Dijon, nie został 
.®SJe rozpoznany w sposób stanowczy i 
JatecZny. „Liberte“ daje do zrozumie­
l i  że Prince może być jeszcze przy ży-
%■L - _ zamknięty gdzie przez mafję, i że 
„Niast niego podrzucono zwłoki jakiegoś 
‘Szczęśliwca, którego ubrano w odzież

rad,ey sądowego.
, Sędzia śledczy Ordonneau przesłuchał 
' Ministra handlu Duranda. Po przesłu­

chaniu Durand oświadczył w kuluarach 
izby, że sam nigdy nie interweniował w 
sprawie bonów bajońskich, a jedynie szef 
jego gabinetu w odpowiedzi na list dep. 
Garat'a, który nadszedł w czasie nieobec­
ności Duranda, zwrócił się do ministra 
pracy.

Sędzia Ordonneau przesłuchał dalej 
głównego pomocnika Stawińskiego Roma- 
gnino. W ieczorem odbyła się jego kon­
frontacja z panią Stawińską. W edług do­
niesień prasy, chodzi o ustalenie, gdzie 
się znajdują talony czeków Stawińskiego, 
w yrw ane ostatnio ze znalezionego zeszy­
tu czekowego, następnie kto i w jakich 
okolicznościach przerobił nazwiska na 
niektórych talonach czeków oraz gdzie się 
znajduje reszta biżuterii, której część za­
ledwie znaleziono ostatnio w Orleanie.

W e wtorek parlamentarna komisja 
śledcza do zbadania afery Stawińskiego 
przesłuchiwała oskarżonego ad w. O ur 
baud-Ribaud oraz kilku funkcjonariuszy 
urzędu śledczego.

Niebywały skandal w Łodzi
*y?żrycie ssajSłi fäamdgarzvj żyęwyim tornarem  ♦
Łódź, 13 marca.

» Władze śledcze m. Łodzi w ykryły  
^ndaliczną aferę, zwabiania i sprzeda-
a młodych dziewcząt do publicznych do-
'v w Warszawie.

(I Od pewnego czasu otrzym ywały wła- 
>  śledcze wiadomości o zaginięciu mło- 
\ych i przystojnych dziewcząt w Łodzi.
( S P r a w i c  tęi prowadzono ścisłe śledz-

0 i w ykryto, że niejaka Aniela Ręka.

no do dyspozycji sędziego śledczego. Su­
rowa kara ich nie minie.

Dotąd udowodniono Rękawiczce, że 
zwabiła i sprzedała do W arszaw y m. in. 
19-letnią Reginę Rajerównę, 20-letnlą Kar­
pińską i 18-letnią Stefanię Składanek, 
wszystkie % Łodzi. Sprawa w yw arła 
ogromne wrażenie w mieście. Dalsze 
śledztwo trw a. (k)
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Ostalnie trzęsienie ziemi, jakie nawiedziło Indje B rytyjskie, wyrządziło straszne 
spustoszenia na dużym  obszarze kraju: tysiące osób zabitych, setki tysięcy beS
dachu nad głową. Szkody materialne idą w miłjony. Powyższa rycina przedstaj 

wia spustoszony most kolejowy pod Sitamarhi. 1
■hmmhhmmhhhMhhhbmmi

d 'czka, właścicielka tajnego domu scha- 
M  przy ulicv 28 p. Strzelców Kaniow- 
H Sh w Łodzi zwabia młode i bezrobotne 
1 'ewczęta, sprzedając je do Warszawy.
Msze badania ustaliły, że Rękawiczka

Postrzelenie niemieckiego prowokatora
X oßrzijfzäem „Jieil Mitlsr" rzucił się n a  martorrniłza

iło w a ła  dziewczęta do domu schadzek 
N y  G rab ow sk iej w  W a r sz a w ie  przy

Zniesienie sadów doraźny sil 
w Polsce

Warszawa, 13 marca.

Kruczej 7 i. że pobierała za to od Gra—
>jg'skiej po 200 zł.
^p\v po pewnym czasie odsprzedawała
t^w częta  w inne ręce, tak. że te poża-

W Dziermiiktu Ustaw ogłoszone zostało roz­
porządzenie rady ministrów o uchyleniu są- 

od o so b y . Ostatnia dów doraźnych, które wchodzi w życie z 
dniem dzisiejszym. W tym samym Dzienniku 
Ustaw ogłoszono również jednolity tekst usta­
w y emerytalnej.vania godne istoty przechodziły z rąk

Chojnice, 13 marca.
Niemiec Jerzy  Qualendren, zamiesz­

kały w Chojnicach, będąc w stanie mocno 
podchmielonym, podążał do domu, zacze­
piając po drodze licznych przechodniów. 
Przechodząc koło koszar 1-go bataljonu 
strzelców, przypomniał sobie swoje cza­
sy jako oficer i postanowił za wszelką 
cenę dostać się do koszar, do czego jed­
nak nie dopuścił wartownik.

Ten jednak nie chciał odejść, wobec 
czego posterunek groził mu użyciem broni. 
To jednak nie. poskutkowało i Niemiec za­
wołał „Heil Hitler“ i rzucił się na war­
townika, który  użył broni palnej. Kula 
ugodziła go w bruch i utkwiła w  kręgo­
słupie. Qualendrena w stanie beznadziej­
nym przewieziono do szpitala.

C, rąk, jak towar, przyczem przez nie- 
J tk ie  katowanie wymuszano na nich
%Czenie.
h Ostatecznie całą aferę wykryto i win- 
vch handlem ż v w y m  towarem cdstawio-

Krwawy dramat na tla miłosnym w łodzi
M ieusteplin iasi o j ta  narsecsonej p rzyczyn ą  traged ii

Napad rdöBPisowy
n a  p o c i #  i r a B i j t o W

)znań, 13 marca
ani spraw cy dokonali napadu 
i<*° na p o e to  « s s ä r s A ST Ź e ia tk o w i- M o s i l " 0- Narad«smm
er. W orki zawierały natomiast 

sztuczne. Sprawców napadu 
ie policja.

Łódź, 13 marca.
W  zakładzie ślusarskim Rom. Klingera 

przy ulicy Łąkowej 22 w Łodzi pracował 
jako czeladnik 24 letni Franc. Kaczyński, 
zam. przy ulicy Zamenhofa 24. W tym 
samym domu, gdzie mieścił się zakład 
ślusarski mieszkał tkacz Wojciech Troja­
nowski wraz ze swoją, bardzo przystojną 
córką, 20-letnią Heleną.

Przed kilkoma miesiącami Kaczyński 
poznał Helenę Trojanowską i po okresie 
konwencjonalnej przyjaźni zawiązała się 
miłość. Postanowili się pobrać. Sprze­
ciwiał się jednak ternu ojciec Heleny, gdyż 
.miał dla córki już upatrzonego kandydata

na męża. Kaczyński z tej racji miał żal 
do starego Trojanowskiego za jego nie­
ustępliwość, a młodzi spotykali się nadal 
w tajemnicy przed ojcem Heleny. Oneg- 
daj rano umówili się młodzi na ulicę Łą­
kową w pobliżu domu Nr. 12, lecz zostali 
zauważeni przez Trojanowskiego, który 
miał obrzucić Kaczyńskiego wymówkami, 
a później, gdy zeszedł na ulicę, również 
go uderzyć. W odpowiedzi na to Kaczyń­
ski błyskawicznie wydobył rewolwer i 
strzelił kilkakrotnie do Trojanowskiego, 
następnie strzelił do swej narzeczonej. 
Gdy widział, że oboje runęli na ziemię, 
zbroczeni krwią, i będąc w mniemaniu, że

zabił ojca i córkę, skierował broń do sie­
bie i strzeliwszy sobie w usta, padł nie­
żyw y na bruk.

Natychmiast przybyło pogotowie, któ­
re zabrało rannych do szpitala, zaś Ka­
czyńskiego przeniesiono do prosektorium.

Okazało się, że Trojanowski ugodzony 
został kulą w brzuch, zaś Helena o trzy­
mała postrzały w pierś; mimo to istnieje 
nadzieja utrzymania obydwóch ofiar przy 
życiu.

Obecna czwarta zkolei w ostatnich 
dniach tragedia miłosna wywołała nie­
zwykłe poruszenie w całem mieście, (k)



Zagłada małych kopalń w Zagłębiu!
iTostutoiy śóm ośląs& iego  p rzem ysłu  n>e£fon>e&u

Jatk się dowiadujemy, obrady przedstawi­
cieli przemysłu w ęglow ego w  Zakopanem, 
przygotowujących projekt konwencji węglo­
wej, dotyczyły również zagadnienia produk­
cji i zbytu w ęgla w  bardziej p rak tyczu em 
ujęciu. Mianowicie reprezentanci kopalń gór­

Środa: Dziś; Matyldy

14 Jutro: Klemensa m.
Wschód słońca: g. 6 m. 19

Marca Zachód: g. 18 m. 02
1934 Długość dnia: g. 11 ni. 43

nośląskich wysunęli postulat zlikwidowania 
szeregu małych kopalń węgla w powiatach 
Zawierciańskim | Będzińskim. W łaściciele tych 
nieczynnych kopalń otrzym ywaliby premie od 
syndykatu węglow ego. Postulaty przemysłu 
w ęglow ego na G. Śląsku spotkały się z apro­
batą dyrektorów wielkich kopalń.

Unieruchomienie małych kopalń oznaczało­
by stopniowe zalanie ich wodą. Jaik wiadomo, 
w łaściciele tych małych kopalń nie chcą nale­
żeć do konwencji w ęglow ej, dążąc do obni­
żenia cen węgla na rynku wewnętrznym w  
Polsce i do wolnego handlu węglem

Olbrzymia kradzież kolejowa
łio p rze s trzen i Jlotwe M er — M ato  twice *  ♦

M ro n ib a  fiqsfia -
Redakcja i adm inistracja: K atowice, 
ulica Sobiesk iego 11 , —  tcl. 3 4 9 -81 .

A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO­
WICACH:

ŚR O D A : s ■ 20 „Koncert Echa".
CZWARTEK: g. 20 „A rieta i z ielon e pudla".
SO BO TA : s .  15,30 „Kallgula" (dla sz k ó l) :
g . 20 „R odzina" (prem iera).

A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PR O ­
WINCJI:

BYTOM : p łatek: g. 20 „Skandec",

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
KATOWICE. Capitol: „Fortancerka", Casino: „H ra­

bina Monte C hristo“ !. C olosseum : „D roga do raju". Pa­
lace: „B lond Venus“ . R ialto: „W ielka księżna A leksan­
dra“ . Union: „L icytacja m iło śc i“ .

KRÓL. HUTA. C olosseam : „N arzeczona z  W iednia"
I „Sherlock H olm es". R oxy: „M iłość na rozkaz" i „ P io ­
nierzy T exasu “ . A pollo: „P rzygod a na Lido" i  „M iłość  
bez s łó w " .

RADJO:
CZWARTEK, IS MARCA IOW R .

K atow ice. 7.00 „K iedy ranne w staje zorze" , 7.03 
Gim nastyka. 7.20 P ły ty . 7.55 Chwilka gospodarstw a  
dom ow ego. 11,57 S ygnał czasu. 12,05 P ły ty . 12.50 W ia­
domości m eteorologiczne. 12.35 X lX -ty  koncert szkolny  
z Filharm onii W arszaw skiej. 15.20 C eduła G iełdy w  
Katowicach. 15.40 " ły ty . 16.35 „M uzyka N iepodległej 
P olsk i”. 17.30 P ły ty . 18.00 S łuchow isko p. t.:  „Ś lu b y" . 
19.10 Felieton sportow y. 19.40 Komunikat śn iegow y  
19.43 W iadom ości sportow e. 20.02 Audycja z  okazji 
św ięta  nar. Król. W ęgier. 20.20 Muzyka lekka. 20.57 
Transmisja z  Teatru „L a Scala" w  M ediolanie.

—  CHOROBY NA ŚLĄSKU. W edług da- 
nych W ojewódzkiego W ydziału Zdrowia PubL

V w czasie od 25 II. do 5 bm. zanotowano ea  
-terenie W ojewództwa Śląskiego następujące 
choroby zakaźne: dur brzuszny 7, pł°nlca 15, 
błonica 18 (3 śmiertelne), nagminne zapalenie 
opon mózgowych 2, odra 3, róża 3. krztusiec 
0, zakażenie połogowe 4. otwarta gruźlica 2, 
(3 śmiertelne), jaglica 1, bąblowiec ż°łądka 1.

— POBICIE URZĘDNIKÓW MAGISTRA­
TU M. KATOWIC. Dn. 13 bm. po północy 
trzech nieznanych sprawców pobito ciężko tę- 
i;om narzędziem urzędników Magistratu m. 
Katowic Rudolfa Bauerka oraz Lenarda z Ka­
towic (Raciborska 33), Napadu dokonano na 
ul. Rclborsklej. Jako sprawców napadu przy­
trzymano Maksa Ledwonia z Katowic (Barba­
ry 5), oraz Alfreda Damrzata (Barbary 8). — 
Trzeci sprawca zdołał zbiec. Przyczyny po­
bicia narazie nie zdołano ustalić.

— KRWAWA BÓJKA O WĘGIEI Z „BIE- 
DASZYBU“. Dn. 12 bm. rano w M. Dąbrówce, 
na ul. Mllowlcklej. przy podziale węgla z „ble- 
daszybu" doszło do bójki między 29-letnlm 
Alfredem Stelmachem z M. Dąbrówki (Milo- 
wicka 7) i 44-letnim Stefanem Ryboklem. tam­
że zamieszkałym- — W trakcie sprzeczki R y- 
bok uderzył obuchem siekiery Stelmacha w  
głow ę. Rana na szczęście nie jest poważna.

— SAMOBÓJSTWO Z NĘDZY I ROZPA­
CZY. 59-letnia Klara Kasztowska z Katowic 
(Mickiewicza 14) powiesiła się na sznurze 
przymocowanym do drzwi. Zwłoki Odstawio­
no do kostnicy. Powodem samobójstwa był 
brak środków do życia i nędza.

— B. KIEROWNICZKA AJENCJI POCZ­
TOWEJ PRZED SADEM. W uh. wtorek, dnia 
13 bm. odpowiadała przed Sądem grodzkim w 
Pszczynie, b. kierowniczka Ajencji Pocztow o- 
Telegr. w Kobiórze, p. Waler ja Wiatrówua. 
której akt oskarżenia zarzucał dopuszczenie 
się sprzeniewierzenia sumy 747 zł. na szkodę 
Dyrekcji Poczt i Telegrafów w Katowicach. 
Niedokładności te ujawniono na skutek prze­
prowadzonych kontroli przez delegata Dyrek­
cji Poczt. 1 Telegr. z  Katowic. Na rozprawie 
sądowej oskarżona przyznała się w zupełno­
ści do zarzuconego jej czynu, tłumacząc się, 
iż niedokładności te powstały na skutek., jej 
złego stanu zdrowia. Sąd postanowił sprawę 
przekazać sądowi okręgowemu w Katowicach, 
jako kompetentnemu w tej sprawie.

— TRAGICZNA ŚMIERĆ 12-LETNIEGO 
CHŁOPCA. Na torze kolejowym pomiędzy sta­
cjami Gorzyce — C zyżow ice w powiecie Ryb­
nickim został przejechany przez pociąg towa­
rowy 12-letni syn górnika Józef Biokesz, za­
mieszkały w Turzy. N ieszczęśliw y poniósł 
śmierć na miejscu Dochodzenia wykazały, że 
chłopiec uległ wypadkowi wskutek własnej 
nieostrożności, ponieważ tuż przed nadchodzą­
cym  pociągiem usiłował przeb'ec przez tor 
kolejow y. (R)

__ WŁAMANIE DO MIESZKANIA OFICE­
RA Do mieszkania por. W. P. Tadeusza Pa- 
welczaka w Król. Hucie, ul. Szopena 14, w ła­
mali s'ę nieznani sprawcy 1 skradli mu bieliznę, 
walizkę i rewolwer, wartości około 500 zł- 
Sprawcy zbiegli, (b )., ^

Dnia 12 btn, w południe na dworcu 
towarowym w Katowicach w czasie wy­
ładowywania wagonu towarowego 
stwierdzono brak plom by z Gdańska i 
Bydgoszczy oraz brak 1 skrzyni herbaty 
(25 kg), 5 worków kawy palonej (780 kg), 
2 wałów tkaniny (34 kg), 2 dalszych wor­
ków kawy (740 kg), I skrzypi herbaty 
(50 kg) oraz 2 dalszych walów tkaniny 
(58 kg).

XV toku wstępnych dochodzeń stwier­
dzono, że kradzieży dokonano w dn, 11-go 
bm. w czasie przejazdy pociągu na prze­
strzeni kole’owej Herby Nowe - Katowice.

Wartości skradzionych towarów nara­
zić jeszcze nie ustalono. Przypuszcza 
się. Ze kradzież jest dziełem dobrze zor­
ganizowanej szajki złodziei kolejowych, 
grasujących na tej iinji od pewnego czasu,

Sensacyjna ucieczka więźnia w Król Kacie
P rzech odn ie p o tu r b o w a li p o lic ja n ta  ♦  ♦  ♦  ♦

Dnia 12 bm. poster, poi. Jan Fryda dopro­
wadzał więźnia Józefa Cichego z Katowic na 
rozprawę sądową do Królewskiej Maty.

W drodze powrotnej, na przystanku tram­
wajowym przy u!. Hajduckiej w Król. Hu­
cie, zatęsknił nagie Cichy do wolności i rzucił 
się do ucieczki w kierunku ul. Urbanowicza 
a następnie przez podwórze sąs ednich ba­
raków, gdzie usiłował przeskoczyć przez 
płot cmentarny.

Posterunkowy puścił się natychmiast w  
pogoń za zbiegiem, w zywając przechodniów, 
by go ujęli, co nadaremnie usiłował uczynić 
niejaki Strupow-ski.

Zbieg znajdował się na murze cmentarnym 
gdy nadbiegł posterunkowy, który ściągnął 
go z muru. Cichy upadł na ziemię i uda! 
zemdlonego, co wzbudziło litość w  znajdują­
cych się w  pobliżu osobach. Pow stało za­
mieszanie, w  czasie którego Józef Krzep- 
czyk pchnął posterunkowego, który upadł. 
Skorzystał z tego więzień i rzucił się na po­
licjanta, przyczem  pomagali mu Jerzy Fi-

■ ^

kilku Innych. Ostatecznie więzień  

obława doprowa-

lipczyk
zbiegi.

Zarządzona natychmiast

t
Niniejszem zawiadamiamy, że w ponie­
działek, dnia 13 marca br. zmarł po 
ciężkiej chorobie, zaopatrzony św . Sa- 
kranrmtami mój kochany mąż, szwagier 
i wuj
£g>. ł a n  F e ic łts

RESTAURATOR
Pogrzeb odbędzie się w  Wielkich P ie­

karach, dnia 15 marca 1934 r. o godz. 9-
W smutku pogrążona

Zo n a  i r o d z in a .

dziła do aresztowania pięciu osób, a m. in. 
Rzepczyka i Filipczyka. Cichy jednak prze­
padł jak kamień w  wodę.

10 bm. Okradsionów (obok Łośnia w  Za­
głębiu) był widownią krwawej rozprawy mał­
żeńskiej.

Małżonkowie Kleszczowi«: 55-1 etni Marceli 
i żona jego 41-!etnia Maria od dawna ule żyli 
z sobą w zgodzie, kłócąc się o majątek. Kry­
tycznego dnia Kleszczowa zwróciła snę do 
m ęża. prosząc go o ziemniaki na obiad. P iw ­
nica bowiem z  ziemniakami była zamknięta, 
a klucze miał Kleszcz.

Ten ostatni odmówił, czem spowodował 
kłótnię, która w  pewnej chwili przerodziła się 
w bójkę. Kobieta żelazną łopatkę okładała mę-

Slrelk w firmie „Ropaq“ 
trwa

Załoga firmy „Polska W ytwórnia Sygna­
łów Kolejowych „Ropag" w Szopienicach na­
dal kontynuuje streik włoski, trie opuszczając 
od przeszło tygodnia warsztatów pracy. Ro­
botnicy przebywają w  strasznych warunkach. 
Jeden z piekarzy »litował się nad doją robot­
ników w ałczących o płacę i. by chociaż czę­
ściowo zaspokoić ich głód, przesiał im w dniu 
wczorajszym 4 bochenki chleba.

Rada załogowa tej firmy interweniowała w  
ub. wtorek u miarodajnych czynników, jednak 
— jak dotychczas — bez skutku. Robotnicy są 
zdecydowani nie opuszczać warsztatów pracy 
tak długo, dopóki nie otrzymają chociaż w  
części zaległych zarobków^ które to zaległo­
ści są bardzo poważne.

HiezwiWa awantura
w szkole prywatnej

Młodociany Jerzy Lubuszko w yw ołał w  
listopadzie ub. r. wielką awanturę w szkole

W BĘDZINIE poszukiwany jest

PRZEDSTAWICIEL

Może się zgłosić bezrobotny, b y k  energicz­
ny i bezwzględnie uczciwy. Zgłoszenia os°" 
biste, w  oddziałę „Połonji" w  ßosnowCU’ 
ul. 3-go Maja 5a w  godzinach popołudn-

M roniba Za£>9ebiotws&a
Redakcja I administracja: Sosnowiec. 3'** 

Maja $.
REPERTUAR KIN, ,

Zagłębie; „Kontrakt n t a ł t e ł ) ^SOSNOW IEC. WEden: „ P la ty n o w a  b lon d yn k ą " .  P alące: „Obiat»'13
dianką generała Y en". „

BRDZIN. Apollo: „T estam ent doktora Mab»z® "
Światowid: „M iłostk i b ą le tn lęy “ . Nowości: „Noc t»'“  
Soi" „

DĄBROW A. Arą: „B iała lilia" . B a lią :  „B iała RU*'
ZAWIERCIE, S tellą: „Skrzydlate fatum“ .

— STREJK KRAWCÓW W SO SN O W ^j 
Wczoraj wybuchł w Sosnowcu streik kra 
ców  damskich, którzy domagają się zrówa 
ińa ich płac z krawcami męskimi. StrelKtó- 
około 40 pracowników.

— JESZCZE O PLACE SZEWCÓW. W<=z£  
raj w Sosnowcu odbyła się konferencja z k“» 
cami obuwia, nie prowadzącym! dużych w 
sztatów szewskich, a jednak zatrudniała»^ 
po 1 lub 2 pracowników, celem nakłon en . 
ich do nodplsania zawartej umowy zbiorę," ' 
Nie doszło do porozumienia i odbędzie się 1 
szcze jedna konferencja.

— PRZYJĘCIA W ZAWIERCIU, F a t ł f  
Krawczyk I Ska otrzymała zamówienie 1 Prz 
jęła 50 robotników.

— DO ZESPOŁÓW PRACY wyjechał» 1 
Zawiercia 30 młodzieńców.

— KURS OGRODNICZY. Od 20 do 25 b *  
w e Włodowicach odbędzie się bezpłatny 
ogrodniczy.

— WŁAMANIE. Do szkoły powsz. Nr. 3 
Zawierciu dokonano włamania, kradnąc prz 
mioty kancelaryjne 1 naczynia kuchenne.

— ZARZAD KÓŁKA ROLNICZEGO “ 
ŻYCHC1CACH. Nowy zarzad K R. w
cle ach jest następujący: pp. Olszówka. R® j , 
Całka, Opara. Kom. Rew.: St. Hrynie*"^' 
Pawelczyk ; Malina.

— TOW OGRÓDKÓW DZIAŁ  KOWYg
W CZELADZI. W Czeladzi zaw iąza ło  
To w. Ogródków Działkowych, mające na » 
lu pomóc bezrobotnym. Wybrano ty m c zas» 
zarząd w osobach: sędzia W ereszczyńsk' ' 
W róblewski, inż. Goibion. P rz y b y lsk i, Tai 
man, Kusiriskj i kom. Miodyński.

STAROSTWO GRODZKIE. Dziś mą 93’

Krwawa bójka małżeńska w Zagłębia
f*!«lź poliiiti przez ionę — zieiarl

stąpić uruchomienie biur starostwa grodzki®» 
w Sosnowcu.

M ro n ib a  e z e s to e b o w s ^
'ST O C H O W IE.

Czajk0
w c?
tani1' A ntoniego

ża, który nie pozostał jej dłużny i bił żonę 
pięściami, kopał i gryzł.

Walka zawziętych małżonków trwała oko­
ło kwadransa, obydwoje broczyli już krwią ł 
chwilami tracili przytomność^ z bólu 1 ran, a 
jeszcze okładali się wzajemnie.

Kleszcz odniósł tak ciężkie obrażenia w e­
wnętrzne, że po trzećhdnjowej męczarni zmarł 
w ub. poniedziałek.

Zabójczym męża, w  stanie b. ciężkim prze­
byw a w domu i kto wie, czy zw ycięstw a sw e­
go nie przypłaci życiem.

powszechnej nr. 2 w Nikiszowcu. Pewnego  
dnia zjawił on się na podwórzu szkolnem i 
z słowami: „Ty. kolega, coś temu synkowi 
zrobił“ rzucił się na nauczyciela, 2ó-letniego 
Antoniego Kunysza. Nauczyciel, broniąc się 
przeciwko napastnikowi zepchnął go ze scho­
dów, jednak Lubuszko kopnął go, a następnie 
począł uciekać. Nauczyciel podążył za nim 
i przytrzymał go. W tenczas doby! Lubuszko 
z kieszeni kastet i uderzył nauczyciela w 
Czoło. Dzięki tylko szczęśliwem u zbiegowi 
okoliczności nauczyciel nie stracił wzroku.

Obecnie Lubuszko zasiadł na lawie oskar­
żonych Sądu Okręgowego w  Katowicach. Na 
•ezpraw ie tłumaczył się tern, że brat jego, 
uczeń szkolny, przyszedł do domu r żalił się, 
że został przez nauczyciela pobity. W obec te­
go poszedł do szkoły, gdzie chciał nauczycie­
lowi zwrócić uwagę na to, lecz został przez 
nauczyciela zaatakowany 1 dlatego musiał się 
bronić. Pozatem oskarżony kategorycznie za­
przeczał, jakoby uderzył nauczyciela kaste­
tem.

Na podstawie zeznań świadków wina o- 
skarżonego została w zupełność udawodr o- 
na i sąd skazał go na rok więzien.a. zawie­
szając mu wykonanie kary na 3 lata. (s)

TEATR KAMERALNY
D ziś — „M e tu i nie  

sfciego.

REPERTUAR KIN, , u e.
CZESTOCHOW A. A tlan tic : „M iłość i zem sta ion  äl.  

KO k o z a k a "  I „W av)6z zaginionych ludzi". P a n : , ,
styl" .ka pod w oda“  

„Matka". Eden: 
je  w oln ość" .

I „M arynarz wbrew w oli". 
„Z aledw ie w czoraj". Luna: „ N ie c n i t

— OSZCZERSTWO. Delegat Cb.
przemysłu włókienniczego w częstochows» 
fabryce ..Stradom“ p, Roman Mastalerz. z%g 
sławiony w bieżącym tygodniu przez 8aZ t6j 
„Dziś i Jutro" ośw iadczył, że wiadomość .. 
gazetki, jakoby on robotników l r0 ..jK- 
,,wkręcał“ do pracy za łapówki — jest g(l 
ezemnem oszczerstwem , to też poczyj11’ 
odpowiednie kroki, aby oszczerców  pocla» , 
do odpowiedzialności sądowej. Niedawno ,6 
zetka ta została przez częstochowska “ 
Biskupią oddana pod sąd za zniesław ienie-j(|| 
Sprawa miała się odbyć w ubiegłym ty8°' 
ale wskutek niestawienia się oskarż»» 
odłożono ją na później, (z)

— NA TROPIE MORDERCÓW. 
jest na tropie sprawców zabójstwa, d o k o i
go na Tomalskim Romanie 1 Łebku Franc’- j, 
w e wsiach Sieraków 1 Trzepirury Lada c‘ 
la zostaną oni ujęci 1 uwięzieni, (z)

— KRADZIEŻE. 11 bm. Sitkowi Maria#<$! 
zam przy ul. Nadrzecznej nr. 20 w Uzest» ^ 
w ie nieznani sprawcy skradli z jego 1°»
9 sztuk szynek, wagi około 100 kg. — '".„A* 
Brandes Majer Szłama pow róciw szy z tn 
do sw ego  mieszkania przy ul. Nadrzeczne a, 
w Częstochowie, zastał w niem dwóch n ACtc‘ 
nych osobników, którzy na jego widok z |j- 
11 uciekać. Jednego zatrzymano. Był to .f/jc 
berg Meszek z Będzina. Niezadługo 
schwytany 1 drugi gość. — 12 bm. Lew» gg. 
mu Janowi (Nowy Rynek 5) skradziono » « i 
dżinie 7 wlecz, z przed sklepu rower, war ^  
70 zł. Do roweru przywiązana była » 
Czekolady, wartości 40 zł. (z)

Były komisarz Czeladzi osadzony w więzieni
z a  n a d i i a ź ą r c i a  s f a i b o n e

Jak już donosiliśmy, przed kilku ty­
godniami na skutek ujawnionych nadużyć 
służbowych złożony został z urzędu kom. 
czeladzki p. Ryszard Piwowar.

Nadużycia polega ią na bezprawnem 
pobraniu z kasy miejskie) sumy 9.250 zł.

Sprawę starano się załatwić ugodowo i p 
Piwowara „zawieszono“ tylko w urzędo­
waniu.

Kiedy jednak władze administracyjne 
nie w fdzały  możliwości odzyskania po­
branej sumy, sprawę skierowano do sa*

i* cd'
du. Na skutek zarządzenia sędziego * 

czego w Sosnowcu, b. koni. P3'v0 '’tjgo' 
aresztowano w ub. po" ’eJ z ia łek  1 053 
no go w więzieniu w Sosnowcu. jj 

Wśród sfer samorządowych soraw 
stanowi prawdziwą sensację.
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„Grypsy” brata powieszonego bandyty
dozorca wi^ziciii€i trąglinicicidio î irzeifi sss

Str.

, Przed W ydziałem  zamiejscowym Są- 
Okręgowego w Rybniku toczyła się 

bm. rozpraw a karna przeciw 4Hetnie- 
N  dozorcy więzienia karno-śledczego w 
Rybniku Józefowi Fanfarze, któremu akt 
M arzenia zarzucał, że w pierwszym 
partał©  ub. roku przem ycał z więzienia 
ü kryjomu listy brata powieszonego w y­

rkiem sądu doraźnego bandyty Fran- 
lsz:ka Siwca. Ferdynanda, skazanego za 
"apad rabunkow y na 5 lat więzienia, 
zięki tym  . g r y p s o m “ (listom) Ferdy­

nand Siwiec został w  II instancji zwoi* 
lQriy od w iny s kary, gdyż zdołał wyka- 

^  swe alibi i w pływ ać na świadków. 
Osk. Fanfara przeczył, jakoby odbie- 
od Siwca listy, tw ierdząc, że były one 

Wysyłane legalną drogą. Okazało się 
pdnak — jak zeznali świadkowie — że 
W ara naw et ustnie informował o źy- 

^eniadh Ferdynanda Siwca niejaką Lei 
k°Wą z  Radlina, która zawiadamiała o tern 
$tarą Siwcową.

Skazanie agitatora
ttywrotowego w Sosnowca

, We w torek w  sądzie okręgowym  w S os­
uwem toczyła się rozprawa przeciwko W a­
rtem u Osuchowi, mieszkańcowi Strzemie- 
ZK  (u-1. Długa), oskarżonemu o dz ałalncść 
"lypaństwową.

Osuch w  roku Ubiegłym naklejał afisze, 
Zwołujące do wystąpień pierwszomajowych, 
** W czasie rewizji znaleziono u niego w do- 
yU ulotki, broszury i sztandar komunistycz-
"y.

Osuch skazany został na 10 mies, więzle- 
.H*.

* Sodzlny w zasypanym szybiku
W  ub. poniedziałek na polach pod Zagó- 

'Zam miała m iejsce straszna katastrofa gór- 
j'kza, która na szczęście nie pociągnęła za so­
il śmiertelnych ofiar.

W  jednym z  licznych biedaszybów praco- 
'vali górnicy August Stemp'en i Stanisław Bii- 
*aiskj z  Zagórza, g d y  wskutek nagłego 
N ’trząsu m asy źle zabezpieczonego kamienia 
1 ziemi oberw ały się i zasypały częściow o  
$zybik. Górnicy nie zostali zasypani, jednak 
°d'Wrót mieli odcięty;. Z przerażeniem myśleli 
0 możliwej śmierci z  głodu i braku powietrza. 
!e,(kiak koledzy jch zorganizowali, pomoc i po 
^ugodzinnej akcji ratunkowej, zdołali do- 
■rzeć do zasypanych i uratować ich.

Cudownie uratowani odnieśli^ dość poważ- 
"s okaleczenia, a Stemplen doznał również 
^aiWania nogi. . , z

e
Ruch budowlany w Zagłębiu

, Ciepło spow odow ało  w cześniejsze rozpo- 
^ c i e  robót budow lanych w  Zagłębiu. W  Bę-

Świadek Albin Ostrzołek z Rybnika 
zeznał, że po aresztowaniu Ferdynanda 
Siwca przyszła do niego matka i siostra 
Siwca, mówiąc, że mają przeszwarcowa* 
ny z więzienia list od Ferdynanda. Obcią­
żające zeznała również Lelkowa, która

twierdziła, iż Fanfarę „miała w  ręku“ w 
związku z pewną aferą w więzieniu Wo* 
dzisławskiem. Po przesłuchaniu innych 
świadków sąd skazał Fanfarę na 6 mie­
sięcy więzienia, zaliczającmu areszt śled­
czy, bez odroczenia kary, (r)

M e l b i e
pierwszorzędne po niskich cenach poleca 

FABRYCZNY SKŁAD MEBLI
M .  R u g B c « » w s l c l

KRÓL. HUTA. ulica Wolności Nr. 38- 
SIEMIANOWICE, ul. Bytomska Nr. 25.

Smialy występKrew na granicy palsKo-niemiecislej ■*«■*»««* wnyMi«
& $ O T ifś> ic ie  s z a j f c i  B P E z e w n Ę j t n i & ó n >  p o d  & z & z £ e § e m t  #

Dnia 13 bm. o godz. 1,35 na placówce 
Szarlęj, na pograniczu, dwóch strażników 
granicznych użyło broni w pościgu za 
przemytnikami, którzy usiłowali przemy­
cić towar z Niemiec do Polski.

Dali oni po kilka strzałów, w wyniku 
czego zranili Ignacego Morgałę z W. Pie­

kar ciężko w  prawe udo. Odstawiono go 
do szpitala w Szarleju. Przytrzym ano 
również Piotra Franielczyka z Wielkich 
Piekar i Feliksa Wilka z Brzozowie. Za­
brano im 5 worków pomarańcz. 6 innych 
przemytników natomiast zdołało uciec.

B rytyjsk i aeroklub ustalił z  rządem australijskim program wielkich wyści­
gów powietrznych Anglja — Australia, celem uświetnienia 100-letniej roczni­

cy istnienia i założenia Melburne, -stolicy stanu Victoria. Trasa wynosi 
18.655 km. W  locie weźmie również ud-zial nowy typ 4-motorowego samolotu 
„Super-Dragon“ (rycina). Jeśli lot „Shper - Dragon'u“ zadowoli znawców  

aeronautyki, w tedy angielska flota powietrzna zaopatrzy sie w tego rodzaju
m aszyny

W  nocy z  poniedziałku na wtorek w ła­
mali się nieznani sprawcy zapomocą podro­
bionych kluczy do składu zegarmistrza W ła­
dysława Rozmarynowskiego w Rybniku, przy 
ulicy Mikołaja Reja nr. 9 i skradli, po prze­
szukaniu w szystkich schowków i szuflad, 
w szystko, co tylko przedstawiało jakąś wato 
tość, a m. in. kolczyki, pierścienie pap.e-o»* 
nice, zegarki i t. p.

Ogólnej wartości skradzionych towarów  
nie zdołano ustalić. Dochodzenia utrudnia 
fakt, że sprawcy nie pozostawili na miej-scu 
żadnych śladów. Zarządzono natychmiast do­
chodzenia i badanie podejrzanych, lecz dotych­
czas niema żadnego wyniku, (R)

Tragiczna śmierć cfiłopczyha 
w Sosnowca

W  ub. poniedziałek w  Sosnowcu miał 
miejsce straszny wypadek śmierci 4-letniego 
Stała Cwajgenhafta, zam. w domu 11, przy 
ul. Mościckiego, na III p.ętrze.

Dziecko, korzystając z otwartego okna, 
zbliżyło się i, dostaw szy się na parapet, spoj­
rzało w dół. W tym momencie dziec ak stra­
cił równowagę i głową w  dół runął na ka­
mienny bruk ulicy.

Upadek, ze względu na wysokość był tak 
Silny, że dzieciak doznał pęknięcia p łdstaw y  
czaszki i w stanie beznadziejnym przew.ez o- 
ny został do szpitala, gdzie w alczy ze śmier­
cią.

Jak wykazało dochodzenie winę za wypa­
dek ponosi matka, która znajdowała się w  
pokoju, a nie zwróciła uwagi na dziecko.

POSZUKUJEMY 6 — 8 inteligentnych,
w ym ow nych i dobrze reprezentujących

Się
powyżej lat 24, do łatwej i przyjemnej 
.»racy. Dochód m iesięczny 400—600 zł- 
Zgłoszenia' wraz z dokumentami w  
czwartek, dnia 15. III. br. w hotelu Euro­
pejskim w Katowicach, ul. Marjacka 15 
od godz. 10— 12.

tnie firma W einziecher zatrudniła kilbuna- 
>  ludzi przy naprawie bruku na ul. Mała- 
l°Wskieigo, elektrownia okręgowa rozpoczę- 
3 toż w ykańczanie budowy własnego gma- 
•I n administracyjnego, od kilku dni prowa-
Jone są roboty przy dalszej budowie toru 
^•nwajowego w  Sosnowcu, a w czoraj roz­
d ę t o  dalszą  budow ę ra tu sza  w  Sosnowcu.

Cofnięcie dodatku
mieszkaniowego emerytom

Z W arszaw y donoszą: 
f Z dniem I kwietnia wejdzie w życie rozpo- 
i^dzenie, cofające emerytom dodatek miesz­
k o w y , "który stanowił dotąd 15 do 18 proc. 

.k ry tu ry  a wprowadzające wzamian za to 
,/D łatę 9 proc. zasiłku wyrównaw czego. Po­
d w aż równa się  to obniżeniu emerytur o 6 
j 9 proc. przeto Związek Emerytów rozpo- 
z9ł kroki interwencyjne, zabiegając o audjen- 

J9 u ministra Skarbu. Dziś odbędzie się w tej 
Jawie posiedzenie Centralnej Rady Praco w-

Krwawe porachunki miedzy przemytnikami
= =  J ltsp a d  2% &rzenryłni&ón> ma &&feś$ s  ®ois&urenc1i

W  niedzielę wieczorem jeden z straż- mieckim i zakupywał towar, przeznaczę- ciła się na Żaka i jeden z nich, niejaki 
Pików granicznych z placówki w Miko- ny do przemytu. Władysław Ociepka, pchnął go nożem w
łesce zatrzym ał na granicy po stronie W chwili, gdy w racał z Niemiec z to- plecy powyżej prawej łopatki, 
polskiej ciężko okaleczonego przemytnika, warem, na drodze leśnej w Tworogu zoj _ Okaleczony, brocząc krw.ą, zaczołgat 
Stanisława Żaka z powiatu Zawierciań- stał napadnięty przez inną szajkę prze- się do granicy w Mikołesce, gdzie go 
skiego. W  toku dochodzeń stwierdzono, mytniczą, składającą się z 24 osób. Szaj- przytrzym ano i odprowadzono do post. 
że Żak 6 bm. przebywał na terenie nie- ka ta z zemsty za rzekomą zdradę, rzu- policji w Boruszowcu. 1 am nałożono mu

opatrunek a następnie przewieziono do

Matka, córka i ich narzeczeni
dotkliw ie  p a S if i  Ś h e z i b w m st&v&a 2 5

Na ław ie oskarżonych Sądu O kręgow ego czym a, K apiasa i w  krótkim  czasie pot raf i- 
w  K atow icach zasiedli w ub. w torek zatnę 2- ty  zamącić szczęście m ałżeńskie. G dy już 
na Jadw iga K a pi as owa, jej córki z p ierw sze- opanow ały m ajkę namówiły one swych na­
go m ałżeństw a M arta i W aleska Skrobolów - rzeczonych i w szyscy  razem napadli pewnego 
ne oraz narzeczeni tych ostatnich, Józef P a - dnia na starca  w stajni, a następnie w p w- 
stuszka i P aw eł Matlachows.ki, w szyscy  za- nicy i ciężko go pobili. S tarzec  przez przeszło 
m ieszkali w  R ydułtow ach (pow. Rybnicki), 3 miesiące leczył się w szpitalu, gdyż doznał 
k tórym  akt oskarżenia zarzucał ciężkie po- złam ania ręki.
bicie 68-1 etui ego Józefa K apiasa. Na rozpraw ie oskarżeni do w iny nie p rzy j

O skarżona, Jadw iga K apiasow a, mając * znali się, stara jąc  sic pobitego przedstaw ić 
p ierw szego m ałżeństw a dw ie dorosłe  cótki, jako człow ieka um ysłow o chorego. Na pod- 
w yszła zamąż po raz drugi za  68-Ietniego staw ie zeznań św iadków  jednak wina ich zo-

szpitala
Górach.

powiatowego w Tarnowskich

lic:zej.

sta rca  Józefa Kapiasa, k tó ry  nie posiadał żad­
nego majątku, jakkolwiek m ałżonka jego po­
siadała dom i kilka m orgów  ziemi. Córki Ką­
pią so wej obaw iały się, że na w ypadek śmierci 
matki ca ły  m ajątek  przejdzie w ręce  ich oj-

s ta la  w  zupełności udow odniona i dlatego też 
sąd skazał w szystk ich  oskarżonych po 6 mie­
sięcy w ięzienia, a ponieważ do tychczas nie 
byli karani, sąd zaw iesił im w ykonanie ka­
ry  na 3 lata. (s)

Tajemniczy napad na obywatela polskiego
5¾
. W późnych godzinach wieczornych Niemiec. Popcla, widząc, że własną siłą Charakterystyczny jest fakt. że mimo 
„rosłego po.n edziałku zaszedł na pogra- nie zdoła się w yrw ać tajemniczym zbi- dość wielkiego hałasu, nie zjawił się ani
„c2n koło Brzezia n. O. tajemniczy wy- rom, wszczął alarm, na co momentalnie jeden z niemieckich urzędników granicz-

uslłowanego u p row ad zen ia  obywa- zjawiła się Straż Graniczna, która doina-
%  polskiego na terytorium Rzeszy nie- gała się natychmiastowego wydania oby-
%ekiei ( idy około godz. 22 przectiodził watela polskiego. Sytuacja była jednak

^  P r z y  g r a n i c y  r o l n i k  Franciszek Popelą beznadziejna, gdyż wszystko działo sie
1 Brzezia n. O., jacyś dwaj tajemniczy już po drugiej stronie kordonu, tak, że 
°s% ricy ze strony niemieckiej napadli na nikt nie mógł napadniętemu przyjść z po- 
^mieniohego i gwałtem zaciągnęli do mocą, nie naruszając pasa granicznego.

n ych . Ostatecznie napastnicy .dali za w y­
grane i puścili P op elę , a sami zniknęli w 
ciemnościach nocnych.

Jaki był powód napadu — nie można 
było stwierdzić. (R)

Heidiswetira liczy 
300000 żołnierzy

Publicysta Thouvemn pisze w  „L'Homme 
Lib re“, że w edług wiadomości, pochodzących 
z pew nego źródła, Francją ma dane, iż efek­
ty wy Reichswehry przenoszą obecnie 250.000 
żołnierzy, a na 1 kwietnia osiągną cyfrę  
300.000, Co odpowiada dokładnie temu, czego  
domaga się rząd niemiecki. Francja zawiado­
mić miała o tym obecnym stanie efektyęyów  
Reichswehry Anglię. #
406.624 besTobaSnycli 

w  Polsce
Z W arszawy donoszą:

Według ostatnich sprawozdań z rynką pra­
cy , liczba zarejestrowanych bezrobotnych w  
sobotę, dnia 10-go bin. wynosiła 406.624, a na 
Śląsku 101.908. czyli zmniejszyła się w Ciągu 
tygodnia o 3.097 osób w calem państwie, a  na 
Śląsku o 377.

IłepoMika żydowska 
w  Sowietach

Z Londynu donosm ;
P rezes św iatowego komitetu pomocy ży ­

dom — ofiarom hitleryzmu lord Barley o św lad  
czył. że uchodźcy żydow scy z Niemiec mają 
być ewakuowani do Sowietów gdzie wkrótce 
będzie utworzona autonomiczna republika ży­
dowska na ziemiach wojsk kozackich w kraju 

Amurskim,
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Siostrzeniec księcia Beaufort i nieślub­
ny syn króla Ludwika XV. Marceli Sar- 
tionue skrrzanv zestal przez księcia na ga­
lery w Tuionie. Jeden ze skazańców, kre­
ci Diego, osadzony został w t. zw . Łaźni 
deskowe), gdzie znosi straszne męczarnie 
1 dręczony jest przez szczury. Diego cze­
ka na wykonanie wyroku śmierci za po­
bicie nieludzkiego dozorcy.

*

—  Sam  je s tem  g ło d n y ! —  m ów ił do 
nich kreol. —  P o szukajc ie  sobie czego 
gd zie in d z ie j! C zy los w asz  nie jest 
lepszy  od m o jeg o ?  C zyż nie m ożecie 
napić się w ody, g dy  w am  dokuczy  
p rag n ien ie?  Za jeden  łyk  w ody  o d d ał­
bym  cały  m ój ch leb! D aj m i w ody!
—  krzyczał. —  D zbanek  m ój p ró żn y ! 
D aj m i w ody, konam  z p rag n ien ia  !

D ozorca  nie słuchał i nie przyszedł.
K reo l nie był w  stan ie  p . ze łykąć 

ch leba, tak  spieczone były jego  usta . 
R zucił ch leb  szczurom , k tó re  z dziką 
żarłocznośc ią  rzuciły  się nań , s tacza ­
jąc  praw dziw e b itw y  o każdą  ok ru szy - 
nę.

D iego  nie m ógł spać. W e  w szy st­
kich członkach  czuł ból s traszn y , ale 
bardzie j nad w szy stk o  d ręczy ło  g o  
p ragn ien ie .

G odziny nocy  by ły  d lań  o k ropn ie  
d ługie.

N akoniec zaczęło  św itać. P rze z  
o tw ó r kaźn i, ponad  w odą basenu  p rze­
ciskał się słaby  b rzask  św iatła . S tra ż ­
nik  miał m u p rzy n ieść  na śniadanie 
po lew kę, jedyny  p o k arm  oprócz ch le­
ba, jaki d o staw a ł w  c iągu  dnia.

L iczył m inu ty .
N areszc ie  drzw i się o tw orzy ły . D o­

zo rca  w su n ął naczynie z po lew ką do 
kaźni i szybko  zam knął ją nap o w ró t.

D iego  w sta ł, jakko lw iek  ? w ielką 
przychodziło  m u to  tru d n o śc ią  i po­
chw ycił za naczynie j łyżkę d rew nianą. 
Z n iedającą się op isać chciw ością 
z jad ł polew kę. N ie ugasiła  ona jednak  
jeg o  p ragn ien ia . A  te ra z  p rzez  cały 
d ług i dzień  m iało  m u dokuczać g o ­
rąco.

Słońce rzucało  skw arne sw oje p ro ­
m ienie na niski dach  kaźni, tak , żc był 
w  niej n ieznośny  upał.

K reo l nie m ógł już siedzieć, nie 
m ógł leżeć, g d y  jakąko lw iek  p rzy ją ł 
pozycję , s traszn ie  uciskały  g o  k an ty  
desek , a całe jeg o  ciało było  p raw ie  
jed n ą  raną.

—  D ieg o ! C zy ży jesz  jeszcze?
N ieop isana rad o ść  p rze ję ła  kreola.
•— P o zn a ję  cię po g ło sie ! Je s te ś

m ój to w arzy sz  łańcuchow y, M arceli!
—  zaw ołał.

—  B iedny D ieg o ! M usisz cierp ieć 
s tra szn ie ! —  rzek ł M arceli, k tó ry  te ­
go  w ieczoru  na to  użył w olnej g o d zi­
ny, aby  n iepostrzeżen ie  zbliżyć się do 
kaźn i kreola.

_—  T y lk o  p ragn ien ie , s traszn e  p ra ­
gn ien ie  I —  odpow iedzia ł D iego.

—  A ja  ci nie m ogę podać św ieżej 
w od y ! A le dozorca  p rzy n ieść  ci je j 
pow inien!

—  D ręczy  m nie w  ten  sposób!
—  Z aniosę sk arg ę , jes t to  p rzeci­

w ne p rzep isom !
N ie czyń  tego , M arceli, ścią­

g n iesz  na siebie n ieszczęście! D ozor­
cy nie zapom inają  tak ich  rzeczy!

—  C zy sądzisz, że się ich zlęknę, 
gdy  idzie o ukaran ie  i w ykrycie nie- 
godziw ości?  —  zap y ta ł M arceli. —  
N ie! Z aw iadom ię o  tern k o m en d an ta ! 
O d te j m ęczarn i m usisz być w olny, 
b iedny  D ieg o !

—  L itu je sz  się n ad em n ą! Je s te ś  do ­
b ry !  Je s te ś  p ierw szym  człow iekiem , 
k tó ry  jest dobrym  dla D iega. Ko­
cham  cię za to ! A le nie będę już m ógł 
ci dow ieść m ojej m iłości i w dzięczno­
ści! Już  n igdy  nie zobaczę św iatła 
słońca i sw obody! T a k ! Raz jeszcze, 
a le po tem  już n igdy! O b y m  już raz 
m ógł skończyć! T ęsk n ię  za tą chw ilą, 
M arceli, bo ona będzie m ojem  w yzw o­
le n ie m ! A le już idź! idź! N ie pow i­
n ieneś rozm aw iać  z w ięźniam i w k aź­
ni d e sk o w e j! G dyby cię dostrzegł 
strażnik, zostałbyś ukarany (

—  D o stan iesz  w ody, D ieg o ! —  
rzek ł M arceli. -—  Ja  się o to  p o staram .

T o  pow iedziaw szy , chciał odejść  
od kaźni, u d erzy ł go  jednak  w  zm ro­
ku zap ad a jąceg o  w ieczoru  w idok, na 
k tó ry  d rg n ą ł nagle...

—  Cóż to  by ło? W  oddalen iu  z 
pom iędzy  n iew ielk ich  ko lcow atych  
k rzak ó w  i roślin , ro snących  w blisko­
ści m u ru , u k aza ła  się kobieca postać.

W  te j sam ej chw ili dał się słyszeć 
odgłos dzw onu... P o trz e b a  było  sp ie­
szyć do sypialni.

B yła to  ta  sam a p o stać , k tó ra  w 
B asty lji ukazała  się M arcelem u!

M iała na sobie tę  sam ą białą, po ­
w łóczystą ' sukn ię! P rzed s taw ia ła  się w 
te j sam ej m ajesta ty czn e j postaci, taż  
sam a zasłona o k ryw ała  jej tw arz  i po ­
w iew ała za nią!... Skąd  się tu  w zię­
ła ?...

M arceli, zapom inając  o odgłosie 
dzw onu, chciał do  niej p rzystąp ić ... 
sk inęła jednak  na niego  i był jej po­
słusznym . R az jeszcze spo jrza ł na 
nią, pospieszy ł do budynku , w  k tó ry m

się spodziew ać, jeśli tw ierd ząco  odpo­
wie na to  pytan ie.

—  Je s t to  p rzeciw ne p raw u  i w o­
li k o m en d an ta , żeby skazańcy  byli 
d rażn ien i i dręczeni, żeby  ich pozba­
w iano  w o d y ! —  odpow iedzia ł M arce­
li. —- D iego  m oże um rzeć  z p rag n ie­
nia, d la tego  żądam ...

■—  C zego żąda ten  skazan iec? —  
zap y ta ł nag le oficer służbow y, k tó ry  
p rzypadkow o  p rzechodził tą  s tro n ą  
i usłyszał o sta tn ie  słow a.

D ozorca w sk u tek  teg o  nie m ógł 
ju ż  za ta ić  skarg i. R zucił n ien aw ist­
nym  w zrok iem  na M arcelego , a na­
stępn ie p ow tó rzy ł oficerow i jego  sło­
wa.

—  S kazaniec nie m oże być pozo­
staw ian y  bez w ody! —  rzek ł oticer. 
—  R ozum ie się, że n a ty ch m ias t się to  
spraw dzi. Z aw iadom ię pana  kom en­
d an ta  i za raz  sam  się p rzekonam , czy 
ta  sk a rg a  jest, czy nie je s t praw dziw a.

O dszedł.
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A tymczasem biedny Diego skona z pragnienia!
mimowoli do siebie

rzekł Marceli

znajdow ała  się sypialnia i tam  ośw iad ­
czył dozorcy , że m usi jeszcze iść do  
kom endan ta .

-— O h o ! D o  kom endan ta? ... —  za­
p y ta ł dozorca, m ierząc pogard liw ym  
w zrokiem  skazańca. —  C zegóż to  
chcesz od k o m en d an ta?

—  M am  p o d ać .zaża len ie ! —  odpo­
w iedział M arceli.

—  Czyż nie w iesz o tern, num erze 
57 , że każde doniesien ie  m nie przede- 
w szystk iem  podać w in ieneś?  —  zaw o­
ła ł dozorca gn iew nie. —  T ak ie  rzeczy  
iść m uszą p rzep isanym  porządkiem . 
Ja  zaw iadom ię służbow ego  oficera, a 
ten  zda ra p o rt kom endan tow i.

—  A  tym czasem  b iedny  D iego  
skona z p rag n ien ia ! -— rzek ł M arceli 
m im ow olnie do siebie.

—  D iego! C zy m ów isz o tym  p rze­
k lę tym  k reo lu ?  —  zaw ołał dozorca. 
—  S kona z p rag n ien ia?  W ięc chcesz 
zanosić  sk a rg ę  na dozorcę, k tó ry  m a 
pod  sobą kaźn ię  d esk o w ą? S kądże 
w iesz, że k reo l m a p ragn ien ie , czy 
n ie?  Czy byłeś u n iego , że w iesz o 
tern?

—  P o d d a ję  się p rzep isanem u po­
rządkow i! —  rzek ł M arceli. —  I żą­
dam , żebyś pan n a ty ch m iast zaw iado­
mił służbow ego  oficera, że D iego  u- 
m iera z p ragn ien ia , bo niem a w ody! 
D ozorca nie daje  m u w ody do kaźni, 
w k tó re j jest n ieznośnie go rąco ! K o­
m en d an t o tern pow inien  w iedzieć!

—  Ć zy o b sta jesz  p rzy  sw em  ż ą d a ­
niu, skazańcze? —  zap y ta ł dozorca 
g ro źn y m  tonem , z k tó reg o  ła tw o  by-

się dom yśleć, czego  M a ix d i m ógł

—  T y m  razem  dopiąłeś sw ego  ce­
lu, num erze  5 7 ! —  rzek ł dozorca do 
M arcelego . —  A le te ra z  s trzeż  się 
m nie, jeżeli tam  tem u  dozorcy  cokol- 
w iekbądź się s tan ie ! R uszaj n a ty ch ­
m iast do sypialn i!

M arceli w ykonał rozkaz.
—  P o zn asz  ty  m nie lep ie j! —  za­

w ołał jeszcze za nim  dozorca. —  O d e j­
dzie w am , ła jdakom , o ch o ta  o sk arża­
nia dozorców !

T y m czasem  D iego , g dy  M arceli od­
szedł, zo staw ał pod w pływ em  b łog ie­
go uczucia, jak ie  te  odw iedziny  w nim  
obudziły .

U śm iecha ł się.
—  D o b ry  człow iek 1 —  m ów ił do 

siebie. —  W ięc  są d o b rzy  ludzie n a  
św iec ieL  D iego  zaw sze sądził i m ó­
w ił, że ich n iem a, a o to  n ap o tk a ł je d ­
nego.

N agle zam ilkł... N adstaw ił uszu... 
Zw rócił g łow ę w  s tro n ę  zak ra to w an e­
g o  okna, poza k tó rem  była w oda ba­
senu... Z daw ało  m u się, że słyszy lek­
ki plusk.

C iem ność w ieczo rna już zapadła, 
tak , że w kaźni już nic w idać nie było, 
ty lko  w o tw orze  ok iennym  jaśn iało  
św iatło  zm roku.

W idoczn ie  jakieś czółno p rzep ły  
w ało pod m urem  kaźni.

K reo l p rzybyliży ł g łow ę do  żelaz­
nych k ra t o tw oru .

D iego  szeroko  o tw o rzy ł oczy.
—- D aj mi dzbanek , napełn ię  go 

w odą! —  odezw ał się g łos p rzy tłu m io ­
ny jyęio iteuk

—  T y  chcesz, ty  chcesz dać mi 
dyl. . .  K to jesteś? K to jesteś? —  
pytał kreol.

—  Spiesz się! N ie pytaj! Daj 01 
dzbanek. Czy przejdzie pom:ędz’ 
sztabami tego  otworu ? —  m ówiła P0“ 
stać. ..

D iego  był posłuszny. P ochw yt 
dzbanek i zbliżył go  do sztab okna. ,

—  W eź ten chleb i zjedz! —* W0' 
wił głos. _ ,

Biała kobieca ręka wsunęła cme 
przez kratę.

— D zięk u ję! O to jest dzbanek! ^  
Daj mi tylko w ody, w ody! U m iera11 
z pragnienia! —  rzekł kreol, bioń!c 
chleb.

N astępnie podał dzbanek, ktov
przeszedł przez sztaby okna. Zakw^ 
fiona postać, stojąca w  czółnie, PPĈ  
lila się i napełniła go wodą, pocze1 
podała go  w ięźniow i.

Z nieopisaną chciwością kreol V0' 
chw ycił naczynie i podniósł do us 
spieczonych.

—  N ie pij zbyt w iele od razu, 
m ógłbyś um rzeć! —  rzekła za k w ef* 0' 
na postać, niosąca mu tak cu d o w i  
pomoc.

—  U m rzeć! —  pow tórzył D iego "ć 
odejm ując w ypróżniony dzbanek 
ust. -— U m rzeć? T o byłoby najlepiej 
Śmierć jest p iękn ą! Czy sądzisz, % 
już ugasiłem  pragnienie? N ap ełń  
dzbanek jeszcze raz!

—  Zjedz wprzód trochę chleba! ^  
odpowiedziała postać, biorąc od nieK 
dzbanek.

—  O w szem ! —  rzekł D iego . —■ 
raz mi chleb będzie sm akował. ' ,.

Jadł i wstrząsając głow ą, w y n tó ^  
kilka słów , malujących zdziwienie, !3' 
kiem g o  przejm owała ta niespodz’6' 
wana cudowna oom oc. . 5

P ostać ukazała się znów  w  oknie 
podała mu pełny dzbanek.

—  Jeżeli chcesz -uciec, więźniu, 
ci w  nocy d o p o m o g ę! —  rzekła.

—  Uciec? Ja?  Nie! —  odpovylC( 
dział kreol. —  Diego nie uciekn,e' 
D iego woli um rzeć.
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W  tej chw ili zakw efiona postfl('
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znikła z za okna a jednocześnie z d '?  
g ie j s tro n y , poza d rzw iam i dały 1 
słyszeć głosy.

—  O tw ó rzc ie  kaźn ię deskow ą, ° 
z o rc o !

D iego  zrozum iał, że p r z y c h o d ź  
do n iego  Z araz  po tem  w łożono kluC 
w zam ek i drzw i się o tw orzy ły .

W szed ł oficer służbow y a za 
dozorca z la ta rn ią . ^

K reo l sp o jrza ł na w chodzący6 
zdziw iony.

—  P ośw iećcie  tu !  ro zk aza ł oh"66 
dozorcy  k tó ry  by ł bardzo  blady. ,, 
zrozum iał, że m u g ro z i n iebezpiecz6'1 
stw o.

O ficer w skazał n a dzbanek
nia.

_ D ozorca  jeszcze nie m ógł 
m ieć, co zaszło. Jak im  sposobem  'v 
z ień  zdołał zan ieść sk a rg ę?
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G dyby się okazało , że źle sp6^
sw ój obow iązek , dozorca  m ógłby  ^  
u k a ran y  surow o.

O ficer rzucił okiem  na d z b a n e k -  
—  G łu p stw o ! —  rzek ł do  siebie- 

W o d a  jest w dzbanku  
Zdziw ienie dozorcy \0

- .  pow iększ6
się jeszcze bardziej... Jakim  sposobf
dosta ła  się do d zbanka w oda, kt# 
sam  w nim  tak że  w idział d o k ład n ie- ^

O ficer zdaw ał się bvć z a d o w o lą  
z rew izji. D o k reo la  nie m ów ił *rc3äo 
D ego p ozosta ł n jeporuszony , jakh'" ■ 
to w szy stk o  zupełn ie nie o b c h o d ź 1

—  C hodźcie! —  rzek ł oficer do 
ro rcy  i opuścił w raz z nim  kaźnię 
ikow ą.

W  kilka m inut później wróci! 
zorca. v,

—  S karży łeś się, k reo lu ?  —
tał.

z a m '^D iego  zg rzy tn ą ł zębam i 
odpow iedzi,

(Ciąg daiszł nastaP̂
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i^ rze€ i reif€®Ei®<raai€ci€3 rzti^Iie ?
 ̂ W arszawy donoszą:
^  kołach politycznych ogromne zain- 

. c$owanie wywołały wiadomości o od- 
, Tch w sobotę wieczorem w Belwede. 
(fle.naradach. Marszalek Piłsudski miał 
n‘erować z min. Pierackim, b. premie-

kandydatów mają charakter najzupełniej- mość. jakoby celem podróży miał być tym 
szych domysłów. razem Krym, czemu jednak z kół sana.

Co do wyjazdu min. Piłsudskiego za- cyjnych stanowczo zaprzeczają, 
granicę pojawiła się we wtorek wiado-

KRAJY „ i  ze 
ŚWIATA

i, Prystorem, gen. Sosnkowskim, Pre 
Gütern R. P. i premierem jędrzejewi. Przed wolną domową w Hlsziaisjt?

związku z tern ożyły ponownie wia- 
^ ° ic i o bliskich ważnych zmianach w
..wie. podobno p. Jędrzejewicz już wy- 
J  dyspozycje co do pakowania swoich 

w apartam entach, jakie zajmuje 
i rrezydjum Rady Ministrów. Mówi się 

o możliwości jego ustąpienia, przy- 
jako następców wymieniano oocząt- 

:.̂ o pułkownika Becka i min. Plerac-
obecnie zaś wypłynęło nazwisko

dwnika Prystora.
»J ó w ią  także o  możliwości zmiany na 

IJowisku min, Skarbu, gdyż prof. Za- 
:.'ądzki ma objąć stanowisko prezesa Ban- 
K. ,°lskiearo po p. Wróblewskim, którego 
'i, kletnia kadencja upływa za półtora 
^:ąca.
J e  jest prawdy w tych wszystkich 
głoskach, trudno w tej chwili ocenić. 
{Jłą  dotychczas było, że po zakończe- 
J e s j i  budżetowej odbywała się zwykła 
jeutsrukcja rządu. Prawdopodobnie 
iv j  to samo będzie i w tym roku. 

Zelkie jednak informacje co do osób

Z Madrytu donoszą o wprowadzeniu 
cenzury depesz krajowych i zagranicz­
nych. Rząd zaprzecza wiadomości o w y­
buchu strejku powszechnego. Według 
doniesień ze źródeł prywatnych sytuacja 
w calem kraju jest niezwykle naprężona. 
Nikt nie wie, co przyniosą najbliższe go­
dziny. W  Madrycie nie w yszły dzienniki 
z wyjątkiem organu katolickiego „El De­
bate“ i organu socjalistycznego , .Sociali­
sts". Liczba strejkujących w  Madrycie

robotników budowlanych, metalowców, 
oraz zecerów wynosi przeszło 100 tysię­
cy. Akcja syndykatów robotniczych przy­
biera ostre formy. Prernjer Lerroux udzie­
lił wywiadu pewnemu dziennikarzowi an- 
gielśkiemu, w którym podkreślił, że więk­
szość narodu hiszpański?go pragnie spo­
koju i, że rząd jest dosyć silny, aby utrzy­
mać porządek i nakazać poszanowanie 
praw.

Marzenia Hohenzollern# o Iranie
Rada familii sta w Doorn

N e b i e
kuchnie 10 części od  * |  |® 5 .— 
sypialnie już od l i  3 5 0 , — szafy 
Pojedyncze rozkładane z ł  150.— 
ja d a ln ie ,  s t o ł y ,  k rz e s ła ,  łó ż k a  
Własnego wyrobu tylko

jjaiow isU lM lw aoflffim !

Z Londynu donoszą:
„Daily Herald“ donosi z Amsterdamu, że w 

zeszły  czwartek odbyła się w Doorn rada fa­
milijna Hohenzollernów, która zajmowała się 
pogarszającym się stanem zdrowia ex-cesa- 
rza. Miano się zastanawiać nawet nad progra­
mem uroczystości pogrzebowych. W posiedze­
niu brali udział: żona ex-cesarza księżna Her- 
mina, b. następca tronu oraz książęta Eitel 
Friedrich i August Wilhelm. Byty kronorinz 
ośw iadczył, że widoki powrotu Hohenzoiler» 
nów na tron niemiecki będą korzystne dopie­
ro po przywróceniu monarchii w Austrii. Po­
dobno Wilhelm domagał się, aby monarchiści

niem ieccy zerwali całkow icie z hitleryzmem, 
czemu jednak sprzeciwił się kronprinz. o- 
śwladczając. że po śmierci Hindenburga od 
fotelu prezydenta do tronu cesarskiego pozo­
staje tylko ieden niewielki krok.

W dyskusji wskazywano podobno, że sze­
reg osób z najbliższego otoczenia Hindenbur­
ga wywiera wpływ na Hitlera, aby po śmier­
ci Hindenburga zgodził się na objecie tronu, 
jako pierw szy cesarz ludowy. W ten sposób 
pokrzyżowanoby nietylko zamiary Hohenzol­
lernów, ale również projekt tioeringa, który 
marzy o prezydenturze.

Pogrzebani w otimęlacłi morza
fiS flH äsH sä$ra»I«B  l a s S a i  p o d w o d n e j

®<sls B^IaaaĘt 
P r i m e ®

W
Paryża donoszą:

T ó k  jo , 13. 3.
Istn'eje obawą ze cała załoga torpedowca 

japońskiego .Tomotsuru". który zatonął wczo­
raj rano w czasie burzy na Morzu ŹĆłtem, 
zginęła. Załoga ta składała się ze 113 oficerów  
i żołnierzy. Jak się okazuje, załoga była jak­
by uwięziona w okręcie, który znaleziono od­

w rócony kadłubem. Początkowo załoga odpo­
wiadała na uderzenia oddziałów ratowniczych  
vN kadłub okrętu, ostatnio jednak nastąpiła ci­
sza. Na wszelki wypadek ratownicy wpompo­
wali do torpedowca powietrza. „Tomotsuru“ 
przyholowany został do zatoki Sasebo.

— Polskie Rad.io przystępuje w porozumie­
niu z Państwowem i Zakładami Radiotechnicz- 
nemi do budowy radiostacji w Toruniu. Prace 
przygotow awcze są już w pełnym toku. 
Radiostacja toruńska będzie wybudowana 
kosztem mniej więcej 540.000 złotych I posia­
dać będzie moc 30 kilowatów, co pozwoli w y­
eliminować na obszarze Pomorza radiostacje 
niemieckie. Ukończenia budowy i uruchomie­
nia radiostacji oczekiwać należy z końcem br.

— Donoszą z Meksyku, że w dzielnicy 
MlxcOac grupa, złożona z przeszło 2000 osób, 
otoczyła gmach gimnazjum żeńskiego Sióstr 
Terezjanek, nie dopuszczając w ten sposób  
do zajęcia go przez władze i przekształcenia 
na szkołę publiczną. U czenice w liczbie oko­
ło 500 zabarykadowały się w gmachu gim­
nazjum, aby zapobiec aresztowaniu profeso- 
rek-zakonnk. W obec zajęcia takiego stanowi­
ska przez ogół, w ładze odstąpiły od sw ego  
zamiaru.

— W zdłuż w ybrzeży morza Liguryjskie­
go szaleją od dwóch dni niezwykłe gw ałtow ­
ne burze, które w yrządziły poważne szkody. 
Elektrownia w pobliżu Ventiinigiii została u- 
szkod/.ona. Żegluga odbywa się z wielkieml 
utrudnieniami. Szereg statków nie może opu­
ścić portów. Największe szkody huragan w y­
rządził na odcinku Sawona Alb'SsOla.

— W  miejscowości Walker w stanie Ala­
bama wybuchły rozruchy wśród strejkują- 
cych górników. W ładze w ystały dwie kom­
panie piechoty, szwadron kawalerii, oraz dwa 
aeroplany, celem stłumienia rozruchów.

— Zachęceni powodzeniem londyńskiego 
procesu przeciwko „Metro - (jcldwyn - Mey- 
er‘‘ prawni zastępcy księżny jusupow, w y­
toczyli proces 300 kinematografom amerykań­
skim, które w yśw ietlały film pt. „Rasputin“. 
W ysokość odszkodowania, którego domaga 
sie księżna Jusupowa sięga kilkuset tysięcy  
funtów szierlingów. Jedna z amerykańskich 
wytwórni filmowych zwróciła się do ks. Fe­
liksa Jusupowa z propozycja odegram,p głów ­
ne, roli w  nowym filmie, odtwarzającym za­
bójstwo Rasputina. W ytwórnia zaofiarowała 
ks. Jusupow! wynagrodzenie w wysokości 
40.000 funt. szterhneów. Ks. Feliks Jusupow- 
propozycję tę odrzucił.

— W Paryżu został zabity sekretarz w ło­
skiej partii socjalistycznej, ad w. Clerici, któ­
ry schronił .s ię  do Francd. lako emigrant po- 
10,.-,-7,1,- e„raw c„ rhrOfiiii zbiegli. .P o lic jalityczny. Sprawcy zbrodni 
czyni energiczno poszukiwania, tera trudniej­
sze, t e  niewiadomo, czy  zbrodnia dokonana 
została na tle politycznem, czy  Innem.

%
dniu dzisiejszym  dokonano ponownie

ji zw łok zamordowanego radcy Prin
Autopsja dokonana była przez 7-mlu le-

r?1’ specjalistów, imieniem ekspertów dr.
ama orzekł, że 1) radca Prince rzucony był 

pod pociąg, 2) śmierć Prlnee'a na-

ZAC ZAR O W A NY  P A R O W O Z
la wskutek przejechania. 3) rany szar- 

,e spowodowane były  w ów czas gdy radca 
J  jeszcze ży ł. Badania płuc i nerek w y- 
a*V, że Prince był przed wypadkiem za- 

jakąś substancja, co spow od°wało głę- 
16 znieczulenie całego organizmu.

w agieeatóeis l*©»Ief«»wi* w ®  ffrmwBcii

utnoł

Z Paryża donoszą: trzymania, parowóz nagle ruszył z miejsca na parowóz, by zapobiec katastrofie. Rozpo-
Rolo stacji Troyes pociąg jadący w  kie- nieobslugiwanv przez nikogo 1 to ze znaczną czął się dramatyczny pościg o wątpliwym

runku Dijon zatrzym ał się z niewiadomych szybkością. M aszynista i palacz uprosili w lą- wyniku, jednakże l°kom otywa zatrzymała się
przyczyn w szczerem  polu. ściciela samochodu, jadącego szosą, która sama z powodu braku paliwa. Przez cały

Gdy maszynista 1 palacz zeszli z parowo- prow adzi równolegle do toru kolejowego, aby czas pasażerowie n e wiedzieli, jakie niebez-
zu. aby przekonać się, co jest przyczyną za- dogonił pociąg | umożliwił im wydostanie się pleezeństwo im grozi.

TRUDNI SIĘ
5, t w ó j  t a t a .

Jaś modli się
,. spaniem 

V .kie zaplo-wadź nas
V4 esztu śledicccgo i 
!;■ daj nam łagod-

x m atem atyczny .
% J o r y c  powiedz mi

J -8  jest 53 czy  58.
:VłK:e bądź taki cw a- 
) za w sze  b y li 49. 
'i k- si9 daje a 63 jak 

‘erze.

\V$Y ZMIENIŁY SIE-
Dewnem tow arzy-

11C' w którem  znajdo-h .

;L 6‘ę również słynny
1½2. francuski Andre 
\ k ‘s. jakiś polityk
a  "sta? przemówienie- 

jak.ej partii .ri 
> / • '  — spyta! znako- 
% u pisarza ieden  i

TU WYCIACI

—  8 - —  5

Pstl Na m iłość Bo- 
tak głośno! - -  

\ \  ąl Maurois.
&, v becme takie yy-i> stanów. jü ' ir e  

'Z pytać: iaka pa - 
a,eżv do n i c  “

,x tiW GDYN,
i at,rz> Moniak, tyie

?( J a  I do tego w1- 
Wkn tę. która, jest 

^erzchuj

P odczas  rozm ow y zeszliśm y oczyw iście  na te* 
m at mego oślepnięcia i jego p rzyczyny .

W y p o w iad an o  rozm aite  przypuszczenia, aż 
w reszc ie  ja  nadmieniłem, iż profesor Hulewicz 
m iał dopiero jeden podobny w ypadek  w całej swej 
do tychczasow ej p rak tyce.

W ó w czas  chodziło o zatrucie  indyjską rośliną.
T en  i ów  w y raz i ł  się pow ątp iew ająco  o p ra w ­

dzie tego tw ierdzenia. T y lko  jeden z obecnych, b a ­
ron  Larow icz, p rzystąp ił  do mnie.

P ow iedzia ł  on, że przypuszczenie moje nie jest 
takie bezpodstaw ne, on sam  m a bow iem  znajomego, 
k tó ry  posiada taką truciznę.

Jes t  nim Leon Wólecki.
P odróżu jąc  wiele, by ł  m inędzy  Innem! i w  In­

diach i s tam tąd  p rzyw ióz ł  sobie ow ą  truciznę.
M ożesz sobie w yobraz ić  —  ciągnął dalej Ja ­

nusz, nie zw raca jąc  uwagi na to, że Sydon ja drgnęła  
silnie, —■ że s ło w a  barona  w y w o ła ły  p rzy k re  zdzi­
wienie.

On sam  nie zau w aży ł  tego jednak. P o n iew aż  
w  czasie, gdy miał się odbyć mój pojedynek z W ó ­
leckim, zna jdow ał się w podróży, nie wiedział o nl* 
czem.

P odczas  gdy  obecni milczeli, p rzykro  uderzeni, 
powiedzia łem  baronowi, że sp raw a  ta  ogromnie 
mnie interesuje i zanvta lem  go. czyby  nie mógł po­
s ta rać  mi sie o trochę tej trucizny.

O dm ów ił mi.
— Pom im o najlepszych chęci — rzekł, — nie 

m ogę panu s łużyć nią.
Ja  sam chciałem przed niedaw nym  czasem  do- 

Stać od pana W óleckiego trochę tej trucizny. Jak

Zrozumiał.
Raz jeszcze otoczył jej kibić do ostatniego tań­

ca, poczem niespostrzeżenie w yprow adz ił  ją z sali 
pełnej gości.

W eszli do oświetlonej różow em  św ia tłem  sy-

W  uroczys tą  jej ciszę d o s taw a ły  się co jakiś 
czas stłumione tony weselnej muzyki.

Pokój pełen był kw iatów , roztacza jących  upa­
jającą woń.

Janusz przystąp ił do Sydonji i zdjął jej z w ło­
sów  m irtow y wieniec.

Nagle Sydonja objęła go gw ałtow nie  za szyje 
i w ycisnęła  na jego ustach go rący  pocałunek.

—  U kochany — szepnęła namiętnie — nareszcie 
cię zdobyłam.

Janusz p rzes traszy ł  się w ybuchu tej dzikiej n a ­
miętności, k tó ra  wcale nie dodaw ała  uroku Sydonji 
w  jego oczach.

Musiał pokonać łekką w ew n ę trzn ą  niechęć, gdy 
jej oddaw ał pocałunek.

Ona jednak spojrzała na niego wilgotnie błysz- 
czacemi oezvma.

—  I tego szczęścia, chciałeś mnie pozbaw ić ty  
okrutniku — szepnęła. — Jak to dobrze, że w y m o ­
głam  na tobie przyrzeczenie , iż się nie będziesz bił 
z W óleckim!

Janusz uwolnił się d e lk a tn le  z je i ramion.
—  To by ło  zbvteczne. Sydonjo. Pojedynek tak 

czy  tak nie b y łb y  się odbył.
Sydonja spojrzała na niego ze zdumieniem.
— Co tv  pow iadasz?  — zanvfata n iedowierza­

jąco, —  W ięc  zamiar twój nie by ł  wcale pow ażny  %
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N. A. Zafęska Hałda. Opiekun w  imieniu 
m atki musi w nieść skargę do sądiu. Innej d ro ­
gi w yjścia niema.

Stały abonent z Szopienic nr- 10397. Należy 
się zw rócić do M inisterstw a Komunikacji o 
reak tyw ow anie  na dąw nem  stanow isku. U zy­
skanie odszkodow ania, czy  też w yrów nan ia 
uw ażam y >za niemożliwe.

Stały abonent z W odzisławia nr. 45. C zy­
nimy staran ia  w  W arszaw ie  o w czesne nadsy­
łanie nam pełnej tabeli w ygrane j. - O ile nam 
się to uda, będziem y tabelę w ygranych  z a ­
m ieszczać.

P. Roman Mastalerz z C zęstochow y. Nie
s te ty  — num ery  te j pow ieści są  zupełnie wy*
czerpane.

J. H. 63. Niech Pan p rzy  okazji w padnie do | 
naszej Redakcji i p rze jrzy  tę ustaw ę.

P. N. L. K. Jak  w yżej.
L Z. z Niedobczyc. 0,81 mkn. =  1 zł., 11 , 

mkn. =  zł.
„Dentysta z Katowic“. P otrzebne jest ze ­

zw olenie od lekarza pow iatow ego.

H
,  I
' ’Ojs

zafkmMame pensjonat
i

Ogłoszenia
SPRZEDAM leżanki po 27 zł. 

Szopena 6. m. 2.
Katowice,

TANIO WYPOŻYCZAM kostium y tea tra l­
ne, sm okingi i fraki. K atow ice. S taw ow a 16-1 
m ieszkanie 8.

„SINGER“ m aszyna 70 zł- Nowa m aszyna 
250 zł. K raw iecka m aszyna 120 zł. na ra ty  f 
sp rzeda Kornak, Katow ice. Jagiellońska 7.

FORTEPIAN okazja , n iezw ykle piękny, 
kró tk i mahoniowy, w y tw orny , zagraniczny, 
doskonałej m arki, p raw ie nowy. bardzo  tanio | 
sprzedam . K atow ice, 3-go M aja 23, I p. 15a.

4451

ELEGANCKIE PIANINO i fortepian 350 .zł. I 
sprzedam . Król. H uta, S taw ow a 10, p arte r I 
p raw o. 4371

— WIARA, NADZIEJA I MIŁOŚĆ,
Niestety, nie mogę uwzględnić życzenia 
Pań, a to z tego względu, że gdybym w y­
mienił nazwisko owego szczęśliwego mło­
dzieńca, naraziłbym go na przykre konsek­
wencje, a to przecież nie leży w interesie 

I Pań. Dobrze jest, że jesteście Panie solidąr- 
nemi koleżankami, że się kochacie, gorzej 

I jednak fest, że się wszystkie kochacie w  
jednym i tym samym chłopcu. Być mo- 

I  że, że jest on idealnem mężczyzną, ale bar­
dziej prawdopodobne jest, że Panie same 

[go idealizujecie, jeżeli bowiem człowieka 
się kocha, to zazwyczaj widzi się u niego 
tylko same dodatnie strony charakteru.

Jesteście Panie jeszcze tak młode, że 
nie powiminyście sobie zaprzątać głowy 
podohnemi miłostkami. Same się zresztą 
panie przyznają, że już niejeden niedosta­
teczny stopień oberwały i jeszcze oberwą.

Dlatego też niech Panie wezmą się le­
piej do nauki. Na miłość jest zawsze czas.

»Pf

11¾Jeżeli Panie skończą szkołę, to w tedy nie podoba mu się? Może jest o tyle 
p. Jaś wybierze sobie jedną z Was i to sądny, że zdaje sobie sprawę, iż Pa 
tę, która mu najbardziej przypadnie do łostki jest jeszcze dla niego z a w c z c ś i'b ,J  
gustu. Zresztą, ów p. Jaś nic nie wie o Niech więc i Panie zdadzą sobie sPjb ' 
tern, że Panie się w nim kochają, nie wia* z faktu, że jest to istotnie zawcZesi»6 
domo więc, jakby na to zareagował, gdy- poczekają. Leży to tylko w inter6 
by o tern wiedział. A może żadna z Pań Pań.

Za cenę upoko ...
*1,

s
— NIESZCZĘŚLIWA JANKA Z MY­

SŁOWIC. Obcowanie z sobą młodych 
ludzi różnej płci ma na celu wzajemne
poznanie się i upewnienie, czy ewentualne 
wspólne pożycie małżeńskie może być 
szczęśliwe. Jeżeli Pani dotychczas nie 
poznała swego „narzeczonego“, jeżeli go 
Pani należycie nie oceniła, to jest Pani 
zbyt krótkowzroczną. Z człowiekiem, 
który ma zamiar ożenić się tylko z litości, 
który oświadcza Pand całkiem otwarcie, 
że Pani nie kocha, nigdy nie b ęd z ie  Pani

szczęśliwa. Raczej więc należy o d ż^ ą .

ltr»S
,Jtii
%

Z życia dzisiejszej Austrji: Po lewej: Ści sta kontrola na szosach, wiodących do Niemiec. — Po prawej: Arcyksiężna lleana, 
żona arcyksięcia Antoniego Habsburga i siostra króla rumuńskiego Karola, wygłasza mowę na wiecu publicznym pod golem

niebem.

wać te stracone lata i drogocenny c ^ 
niż zawiązywać sobie życie i dobro". 
nie skazywać się na lata udręki, ciefi> 1 
i łez.

Panno Janeczko’ Niech się w. M l 
odezwie bunt. bunt kobiety wzgard21 
i poniżanej, niech Pani wzbudzi w 51 
cały zasób ambicji i durny i przeP1-^  
precz owego „dobroczyńcę“, niech Ul 
Pan; oświadczy, że go nie chce znać i L  
niego będzie szczęśliwsza, niż z ni 
Pani dobre serce i potrafi kochać, dla% x 
też niech Pani poczeka, aż się znaP‘A  
mężczyzna, który będzie godny tej 
klej i pełnej poświecenia miłości.
Pani nigdy nie waży się zdobywać <11?‘ 
za cenę upokorzenia...

•»aj

C stroiność n ie  szfs&ä^
— NIEZDECYDOWANA Z KATO'

Nie każdemu mężczyźnie i nie we ws2K  L  
ko można wierzyć, nie znaczy to jcdń^C  
aby można bez uzasadnionej przyc2̂  j t e  
okazyw ać mężczyźnie tak daleko ida6, ' 
brak zaufania. Oczywiście, lepiej zac-. ‘

tywy wać się z pewną rezerwą, zająć w > 6 v( 
wypadku stanowisko trochę w yczekuj X  
ale stuprocentowa obojętność, okazyvVa ,z ' 
wobec mężczyzny, mającego może c 
kiem poważne zamiary, to trochę z&— 
Ponieważ jest Pani jeszcze dość

hel

2
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Me

więc niech się Pan; nie spieszy, nie f f11 j  
jednak niech mu Pani okaże trochę ^„j ^
patji i kobiecej subtelności, niech 
jednak mimo to nie ufa mu za bardzo- ,
trudno jest zgłębić tajemnicę myśli ^  
kiej, trudno jest przejrzeć właściwe 11
m iary męzczyzny. I r . - s k ’-

J U  WYCIAC!

—  6 —

Janusz skinął głową.
— Owszem . — Okazało  się jednak w  m iędzy­

czasie, że pan W ólecki nie jest cz łowiekiem  hono­
row ym , nie m ógłbym  się więc z nim pojedynkować.

Zdumienie Sydonji w zrasta ło .
R ów nocześnie opanow ał ją pew ien  niepokój.
— C zy  to m ożliw e? — zaw ołała .  — A nie 

m ógłbyś mi powiedzieć, co się s ta ło  w  m iędzy­
czasie?

Janusz zrobił p rzeczący  ruch ręką.
— Poco  ! I dlaczego właśnie te ra z ?
Ten człowiek nie w a r t  jest, b y śm y  w  tej godzi­

nie myśleli o nim.
Sydonja jednak nie ustąpiła. Każde niebezpie­

czeństwo, k tóre groziło W óleckiemu, groziło też 
i jej. T rw o g a  przed zbliżającem się nieszczęściem 
nie pozw oliłaby jej znaleźć spokoju.

— W iesz, ile niespokojnych chwil p rzeży łam  
przez tego cz łow ieka — rzek ła  — i dlatego możesz 
sobie w yobrazić,  jak bardzo mnie interesuje twoja 
tajemnica.

Jeżeli nie chcesz, bym się na ser jo pogniew ała 
na ciebie, to w y jaw isz  mi ca łą  praw dę.

Janusz musiał się poddać jej woli.
Sydonja zap row adz iła  go na małą sofę. Tam, 

ob jąw szy  go ramieniem, przytuliła się do niego tak, 
żeb y  nie mógł widzieć w y ra zu  jej tw arzy .

Zaczął opowiadać o swern oślepnięciu i podej­
rzeniu, które już daw no zrodziło się w jego umyśle.

—  Upewniałem  się coraz bardziej w przekona­
niu, że oślepnięcie moje na leży  odnieść do jakiejś 
podstępnie przyniesionej fu trucizny —  mówił a  po­

dejrzenie to wzmocniło się jeszcze dzięki opow iada­
niu doktora  Hulewicza o szczególnej indyjskiej tru- 
ciźnie roślinnej.

Nie mogło ulegać wątpliwości, że tak a  trucizna 
zna jdow ała się w papierosach, k tóre  w o w y m  nie­
szczęsnym  dniu paliłem.

Komu jednak mogło zależeć na tern, b y m  w padł 
w  takie nieszczęście w  przeddzień po jedynku?

W óleckiem u — nikomu innemu!
U w aża łem  go zaw sze za tchórza i jestem  p rze­

konany, iż podsunął mi truciznę, żeby zapobiec na­
szemu spotkaniu.

T w a rz  Sydonji powlekła się bladością.
Pomim o to udało jej się zachow ać sw obodny  

fon m ow y.
—  To w szys tko  są przecież ty lko  p rzypuszcze­

nia — rzekła, nie zmieniając pozycji.
— T o  by ły  tylko przypuszczenia. Dzisiaj mam 

dow ody!
Sydonja  spojrzała na niego.
— D o w o d y ?  —  spy ta ła  i poczuła, jak jej se rce  

przestaje  bić. — Ach, to by łoby  napraw dę in tere­
sujące.

Janusz zaśmiał się krótko.
—  W  samej rzeczy, gdyż okazuje się, że W ó ­

lecki pomimo swej przebiegłości jes t  zw ycza jnym  
głupcem.

W iesz o tern, że przed paru  dniami udałem się 
znowu do klubu, by odnowić kilka s ta ry ch  znajo­
mości, k tóre  zaniedbałem podczas mej choroby.

S tało sję to na twoje życzenie, gdyż nie m asz 
ochoty  pędzić przyszłego  życia w  takiej samotności 
jak  dotychczas  — czego  ci z resz tą  nie biorę za złe.

Humoi
WŚRÓD KUPCÓW :j{
— Taki olbrzym i nU  

in teres z zaigranicz1! i 
winami i wic pawu si? 
niego nie zostało?

— O wszem , poz0*51 
mi...

— C o?
— C zerw ony no*.

ft

TAKI MA SZCZĘŚĆ^

zaw sze m arzyłam  o 
żeby zostać  zbóje: tt 
busiem...

Panie dy rek t0^
ibariku, widzę, że patj ^  
szczęście; nie ka 
spełniają się sny nrw
ści.

MŁODY.
— Nigdy n e w_ 

i me w yjdzie z 0 
w atow ane w niekto , 
m iejscach garnitn- 
gdyż to om ab i a sZ >■ 
nieporozumień mai*' 
skich.

ŻYCZENIA,
Naczelnik 

do w ięźnia:
W*?z‘

— Jesteście nar?5
wolni. Czy macie

— Tak. Chcę viW 
adres sędziego, ‘ 
mnie sikazaił,
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SPORT I KULTURA FIZYCZNA
lira  MKcnU ticthoskwafla - pasta
b te S w i^ S tsz e a m  v t g d a r z e n l e m  s p o r l o w e m  Ślggslsee

Pierwszy międzypaństwowy mecz za* 
9% wych pięściarzy pomiędzy CzecUo- 
^acją i Polską, który odbędzie się dnia 
i kn. w wielkiej sald hr. Re den a w Król. 

i!M e, zapowiada się rzeczywiście jako 
| ! ‘erwszorzędina atrakcja sportowa koń- 
9 5cego się sezonu bokserskiego. Jest to 

Mhtie zrozumiałem, bowiem Śląsk do- 
oj: fchcjas pozbawiony byt tego rodzaju po* 
J1',..Mniejszych imprez i ze względu _ na 
i‘ .‘e!ką popularyzacje sportu bokserskiego 
. i  Śląsku przywiązuje wielką wagę do 

spotkania.
!sl„ «powiedziani przeciwnicy czescy zna- 

i są na Śląsku z kilkakrotnych bojów, 
stoczyli nasi reprezentanci już w 

j**ach. gdy w szyscy walczyli w obozie 
"Wdowców i wiadomem jest, że repre- 

[j, ęu ją  oni bardzo wysoką Masę pięściar-

Najsilmejszy reprezentant czeski w w a-  
Ug* ciężkiej. Ambroży, pokonał nawet 
1 , °ckę przez k . o ., w czasie, gdy ostatni 

Kidowa! się n szczytu swej kariery, 
a#! pkczem Czesi, doceniając ważność spot* 
%nią z Polską, zmienili w ostatniej chwili 
#,'ad i zamiast Skrivanka walczyć będzie 
ji' r?-eciwko Wysockiemu Pokorny, dosko- 
iii« 5 V technik, dwukrotny przeciwnik Ne- 
bsl ^tego. W ysocki copra wda nie repre- 
S.^tuje tej tedmiki, co jego przeciwnik, 
,2i ?to skuteczność i sita jego ciosu, zdaje 

będą z tego strony poważną bronią 
î  ^ciwko Pokornemu.
Ą  h k  zdołaliśmy się poinformować. Cze* 
»źOfitez ostatnie dwa tygodnie odbyli 

trening, by w spotkaniu z Polską 
Okazać swe najlepsze sity.
«Trudności, jakie istniały w  zw ią zk u  z 

i H arry  S te in a  przed  w a lk ą  z  sw y m  
G roźn iejszym  p rzec iw n ik iem  w  w a lk a ch  

l^ i f i k a c v i n y c b  o  m istr z o s tw o  E u rop y  —  
'flakiem  Górnym, zostały już pokonane, 
Ą L^lem H arry  S te in  n a d esła ł już kon­
to : ¾  i n a  ringu k ró le!w sk oh u ck lm  sta n ie  
>’■' U g o to w a n y  1 w  n ajlep szej form ie, 
f  , A Więc wszystko przemawia za tern, 
A  mecz bokserski Czechosłowacja — 

'̂{%ką w dniu 16 bm. w Król. Hucie, bę- 
3  wydarzeniem sportowem nielada, bo- 
>m dobór walk zapowiada, iż wszyst* 
5 spotkania stać będą na w y so k im  po- 
Gile eu rop ejsk im .
, W obozie polskich pięściarzy praca 
Je- Dobrze się nawet stało, że termin 
l?czu 2 Czechosłowacją odłożono do 
,2 bm., bowiem w ten sposób nasi pięścia- 
L6 mogą się lepiej przygotować do 
M y c h  walk, jakie czekają ich z wybo- 

klasą czeskich pięściarzy, 
kfantor, przeciwnik Ambrożego, treno* 

pilnie, staczając nawet ktlkumastorun- 
v>e starcia szparingowe z twardym Nie- 
v^kim. Ostatni, jak wiadomo, walczy z 
, Kuźniakiem, przyczem walka zapowia- 
¢, 1się jako najtwardsze spotkanie wie* 
Y ru. Clou wieczoru stanowić będzie 
‘;n«k spotkanie w wadze piórkowej po- 
'dzy Harry Steinem I Górnym.

. Górny w czasie treningu oświadczył 
Szetnu sprawozdawcy sportowemu, że

tym razem wszystko stawia na jedną da jeszcze cięższe spotkania w walkach 
kartę i musi pokonać Steina. Czuje się o mistrzostwo Europy, ale o tern potem
bowiem w bardzo dobrej kondycji. v  zakończył swą rozmowę sympatyczny

— Gdy wygram, czekają mnie copraw- bokser.

Pierwszy mecz treningowy
■»oIsBcidi p i łk a r z g

Kapitan zw iązkow y P23PN-n, o. Kałuża 
w yznaczył na nadchodzącą niedzielę do Kra­
kowa trening czołow ych naszych piłkarzy, 
jako przygotowanie do meczu Polska — Cze­
chosłowacja.

Do treningu tego wyznaczono graczy na­
stępujących: Lasota, Pająk. Mysiak, Malczyk, 
Szumieć, Ziźka (Cracovia). Pazurek, Smo­
czek, Riesner, W ilczkiewicz (Garbarnia). Ru­

sinek (22 pp.), Pychowski, Kotlarczyk I, Kot- 
larczyk II, Jezierski. Artur (W isła), Cebttlak, 
Martyna, Szalier, Nawrot (Legia), Butanów  
(Polonia). Król (LKS.), Niechciol, Albański, 
Matias (Pogoń).

Gracze Ruchu, którzy grają w niedzielę 
w meczu Śląsk Polski — Śląsk Niemiecki nie 
zostali wyznaczeni.

Reprezentacja Śląska Opolskiego
u s i o l o n o

Sekretariat SOZiPN. otrzymał wczoraj ofł- 
cjalny skład reprezentacji piłkarskiej Śląska 
Opolskiego, która w najbliższą niedzielę zmie­
rzy się z Śląskiem Polskim w Bytomiu »a 
wielkim Stadionie, tu i za parkiem miejskim.

Szkielet zespołu niemieckiego opiera się na 
mistrzowskim zespole Bytom ,09“ oraz dru­
giego najlepszego klubu piłkarskiego na Ślą­
sku niemieckim „Yorwaerts" Gliwice.

Skład jest następulący: w  bramce; Kurpa- 
nek (09). Obrona: Malik (09), Kopa (Gliwice).

Spor! w Zagłębiu Dąbrowsklcm
„GARBARNIA" W SOSNOWCU

W  nadchodzącą niedzielę Zjeżdża do Sos­
nowca ligow y zespół „Garbarni“, który roze­
gra mecz koleżeński z Policyjnym KS.

„Garbarnia“ zjeżdża w pełnym składzie.
ZAGŁĘBIE — ZAGLĘBIANKA 2:0

Koleżeński mecz kończy się wygraną Za­
głębia.

O MISTRZOSTWO CZELADZI
T ura ej prag-pougowy o mistrzostwo Cze­

ladzi odbędzie się pod protektoratem dyr- 
W engrisa. ofiarodawcy nagrody — pięknego 
ipwhaTW. Zgłoszenia przyjmuje p. Kazimierz 
Machu! w  Czeladzi, Bytomska.

Spgrl w  Wielkopolsce
12.121 POS ów  ZDOBYTO W 1933 R 

W POZNANIU
W  1933 r. zdobyto w  Poznaniu 12.121 P . O. 

S. Najwięcej POS. «doby! Związek Strzelecki, 
dalej Sokół, Kolejowe P. W , Harcerstwo ltd. 
W zrost w  stosunku do r. 1932 wynosi prawie 
50 proc.
KONFERENCJA SPORTOWA W MIEJSKIM 

KOMITECIE WF I PW W POZNANIU
Miejski Komitet zw ołał r.a piątek dnia 17 

bm. godz. 19.30 konferencję sportową w związ­
ku z  rozpoczynającym się sezonem. Poroszo­
nych zostanie szereg ważnych dla Poznania 
spraw z  zakresu sportu i W. F.

Pomoc: Wiedera. Lachman (obaj Gliwice), No­
wak (09). Napad: Wilczek (Gliwice). Hawliczek 
(Racibórz). Morhi (Gliwice). Malik J Wac- 
lawlk (obaj „09). Na rezerw owych wybrano- 
Bonka (Zaborze), Mockę, Przybyłe 1 Belmla 
(09).

Kierownikiem »ołskłego zespołu będzie z 
ramienia SOZPN. p. Inż. Czuszck. Po zatem do 
Bytomia wyjeżdża kapitan sportowy Polsk. 
Zw. Piłki Nożnej p. Kałuża z Krakowa.

NOWY SYSTEM ROZGRYWEK W POZNAŃ­
SKIEJ KLASIE „A".

W  sezonie wiosennym odbędzie się tylko 
45 rozgrywek o mistrzostwo w  klasie „A“ P. 
O. Z. P. N. Rewanżowych spotkań w ięc nie 
będzie. Z klasy „A“ w bież. roku nikt nie spa­
da i nikt z klas niższych nie zaawansuje. Cho­
dzi jedynie o wyłonienie mistrza, który ubie­
gać się będzie o w ejście do Ligi. Z jesionią 
odbędą się nowe rozgrywki o mistrzostwo, 
których pierwsza serja ukończona zostanie je­
szcze w  br. a serja druga rozegraną zostanie 
na wiosnę roku przyszłego.

Marzec: 25 Unja — Legja godz. 15. H. C- 
P. — Sparta godz. 11. Polonia — Warta godz. 
11. Ostjr. KS- — Sokół godz. 15.

Kwiecień: 8 Sparta — OKS. godz. 11. K. P. 
W. — Legja godz. 14. Ur.ja — HCP. godz. 15.

15 Legja —- Sokół god«. 16. Warta — Ostro- 
vla godz. 10,30. OKS. — Unja godz. 15. Polo­
nia — Sparta godz. 15. HCP. KP. godz. 14.

22 Warta — Legja godz. 16. OKS — Ostro­
via godz. 15. KPW — Polonia godz. 14. Sparta 
— Unja godz. 11. Sokół — HCP godz. 15.

29 Polonia — Sokół godz. 15. Ostrovia — 
Sparta god«. 15. Warta — HCP godz. 11. 
Unja — KPW godz. 15.

Maj: 10 KPW — Ostrovia godz. 15,30. So­
kół — Warta godz. 16.

13 KPW — Sokół godz. 12. OKS — Warta 
godz. 16. Sparta — L esia godz. 11. HCP — 
Ostrovia godz. 16. Polonia — Unia godz. 15.

27 Ostrovia — Polonia godz. 15.
Czerwiec: 10 Legja — Polonia godz. 15. 

HCP — OKS godz. 16. Ostrovia — Unja godz.

Sport na £ lasku
MIŁOŚNICY WIOSEŁ!

Celem rozpowszechnienia pięknego sportu 
wodnego, ruchliwy KS. „06“ M ysłowice już 
w  najbliższych dniach przystępuje do budowy 
przystani wioślarskiej nad uregulowana 
Przeroszą, oraz warsztatów budowy kajaków  
na terenie sw ego nowobudmjącęgo się boiska 
przy Promenadzie.

Zgłoszenia na członków przyjmuje prze­
wodniczący sekcji kajakowców, p. ad w ;W  
Anto-nl Wagner, M ysłowice. Powstańców  7. 
KS. „WILHELMINA“ SZOPIENICE —

T. S. „POWSTANIEC“ G1SZOWIEC 
6:9 (2:0)

Gra toczyła się pod rażącą przewagą go­
spodarzy. którzy odnieśli zasłużone zw ycię­
stwo. Rezultat odpowiada przebiegowi gry.
KS. „Wilhelminą" rez. —

T. S. „powstaniec" rez. 7:1 (2:1)
UWAGĄ, KAJAKOWCY KRÓL. HUTY!
21 bm. o godz. 19,30 Klub Sportowy „Sta­

dion“ w  Król. Hucie, zwołuje zebranie orga­
nizacyjne sekcji Kajakowej w sali posiedzeń 
rady miejskiej magistratu nr. 82.
KS. „UNJA" KOŃCZYCE —

KS. „23“ CZERWIONKA 3:4 (0:31
W  niedzielę drużyna KS. ,2 3 “ bawiła w  

Kończycach, gdzie odniosła zasłużone zw ycię­
stwo zo stro grającą drużyną „U;r.ji". Kiedy 
zapowiadało się na w ysokie zw ycięstw o KS. 
„23“. który grał w  osłabionym składzie, gra­
cze „Unji” zaczęli grać brutalnie, w  czem nie 
przeszkadzał im zupełnie przygodny sędzia 
(niazwiązkowy) aby w ten sposób uratować 
się od wysokiej porażki, co lim się też udało. 
Przebieg meczu ciekawy. Bramki dla KS ..23“ 
zdobyli: Olszówka 2. Bukowski i Szremer :>o 
jednej; dla „Unji“ lew y łącznik dwie, a iedne 
samobójczą wpakował do własnej bramki 
środkowy pomocnik KS. „23“ Szremer.

Przedmecz rozegrały rezerwy pow yższych  
klubów z wynikiem 5:2 dla „Unji“.

KS. „RUCH“ RADZIONKÓW
urządza dnia 15 bm. nadzwyczajne zebra­

nie w  lokalu p. Błachuta.
TURNIEJ PING-PONGOWY W BOGUCI­

CACH
Staraniem 8 Drużyny Harcerskiej w Bogu­

cicach odbyły się dnia 4 i 5 bm. indywidualne 
1 zespołow e mistrzostwa Bogucic w  ping-pom- 
gn. Zajęcie domów ypiatoycb kop. „Ferdy­
nand“ pracz wojsko (w domach tych mieszczą 
się harcówka i Inne św ietlice zw iązkow e) zmu­
siło organizatorów do rozegrania zawodów w 
ciasnej, jak na frekwencję zawodników, kla­
sie szkolnej. Pomimo tych przeszkód młodzi 
organizatorzy e  zadania sw ego należycie się 
wywiązali. 48 zawodników rekrutowało się z 
Załęża i Małej Dąbrówki, oprócz wszystkich  
miejscowych organizacyj Bog.-Zawodzia W y­
soką klasę przedstawiało SMP. Zawodzie, zaś 
ambicję i wolę zw ycięstw a T. K. S. Bogucice, 
który był reprezentowany przez samych mło­
dzików, a którzy niespodziewanie, jednak za­
służenie. zdobyli zespołow e mistrzostwo Bo­
gucic na rok 1934.

Wyniki: gry pojed. 1) Janik SMP. Zawo­
dzie. 2) Brooder SMP. Zawodzie. 3) Ratman 
H. K. S. Bogucice. 4) Biskup HKS. Brynów.

Gry zespołow e: 1) HKS- Bogucice, 2) SMP, 
Zawodzie I, 3) SMP. Zawodzie II.

15. Sokół — Spat ta godz. 16. Warta — KPW 
godz. II.

17 Legja — HCP godz. 17. KPW — Spar­
ta godz. 11. OKS — Polonia godz. 15. Sokół — 
Ostrovia godz. 16.30. Unja — Warta godz. 17.

24 Polonia — HCP godz. 16. KPW — 
Ostrowski godz. 16. Sparta — Warta god« 11. 
Unja — Sokół godz. 16. Ostrovia — Legja 
godz. 16.

Lipiec: 1 Legja — OKS godz. 16.

Przygody bezrobotnego Froncka

biedny bezrobotny, 
t w ystaw ę rzeżnika.
I J?dn traci sw ą przytomność

naksztalt „ u m r z y k  a".

Froncek Spostrzegł nieboraka,
to też bardzo się lituje 
1 radby mu wróc’ć życie, 
więc też nad tern medytuje.

Na brzuch głodnych bezrobotnych 
dobrze Jest przycisnąć pasa. 
bowiem działa to ta ł samo, 
jak u zamożnych kiełbasa.

I n tego nieboraka 
sposób ten również skutkuje, 
w ięc też z ziemi się podnosi, 
poczem FroncROwi dziękuje.

iw ag dalszy nastaw
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anaCis rocznie

Napoje w y sk o k o w e 55 21
W ina 21 1
O c ty  i .esencje 545 62
Napoje g a z o w a n e 74 33
Miody 45 9
Z a p ra w y 13 1
Różne (m ieszanki

k a w y itp.) 506 54

R A D I O
517 prób

P rzy  powyższych badaniach stw ier­
dzono iii. hi., że tłuszcze były małowar- 
tościowe, mięso dla dodania mu znamion 
świeżości., farbowane, marmeladv. owo-

Znakomita dw ójka- e lek tryczna o z * ' 
m iew ającej w ydajności zł. 175 kompP 
7. 3 lampami i głośnikiem. Wspamai) 
odbiornik AR JANA DYNA-MIC 3 a tnK?'
lam powy apara t z e laktrody namicz. g>0' 
śniklem o cudowniym tomie w cenie no** 

malnego aparatu .
Zakłady R adjotechn.: ADAM KUKULSKI 
Katowice, ul. 3-go Maja 20 Telef. 331-5’

u rolników mleko podlega... „ochrzcZ. 
ulu wodą. Większe uchybienia zdaP, 
ją się jedynie przy maśle, które jest a .  
stare, albo też za mało wyrobione od 
dy, wzgl. mieszane z margaryną.

f y C o d a
Dzięki uprzejmości _ naczelnika Wy 

działu Zdrowia PutbI. Śl. Urz. Woj. dr 
Sęczyką oraz dyrektora Woj. Za ki. Ba- 
dania_ Żywności w Katowicach, dr. Mro 
fińskiego, przedstawiciel redakcja nasze 
miał możność zwiedzenia jednej z wieli 
najważniejszych instytucy; zdrowia pi 
biiczmego, — Wojew. Zakładu Badanu 
Żywności, zorganizowanego w  1922 r. pot 
kierownictwem dr. Mrozińskiego v 
Pszczynie, a przeniesionego w 1932 r. d< 
n o w o Wy bu do wan e go wspaniałego gmachu 
przy ul. Raciborskiej w Katowicach.

Instytucja wspomniana zajmuje zale­
dwie połowę wielkiego gmachu, druga po­
łowa oczekuje przybycia w najbliższym 
czasie nowego lokatora z Krakowa: Pań­
s tw o w e g o  Zakładu H ig ien y .

Zakład składa się z 4 działów: żyw ­
nościowego, nabiałowego, hydrologiczne­
go (badania wody) oraz toksykologicznego 
(stwierdzanie obecności trucizn w  orga­
nizmach ludzkich itp.). Obowiązkiem za­
kładu tego jest: badanie żywności w ob­
rębie Woj. Śląskiego, pobieranie prób 
żywnościowych przez kontrolerów włas­
nych i zbadanie ich oraz złożenie donie­
sienia w  razie stwierdzenia dokonanego 
sfałszowania wzgl. uchybień.

W  dziale hydrologicznym wynik M 
dań wód z różnych wodociągów i stu^
jest następujący:

Rodzaj żyw ności zbadano zakw estiono*^
W ody do picia 

Ścieki

W  toku powyższych badań stwierdźcie; 
no, że naogół wody z zakładów wodocy^u
gowych wszystkie są dobre, niektóre - .1-,. 
zarzutu. Dużo wadliwości napotykano 1 %

Górne zdjęcie przedstawia dawny gmach Zakładu Badania Żyw . '/i z 1922 1932 
roku w Pszczynie. Dolne: część nowego gmachu w Katowicach, zajętego przez ten­

że zakład.

dynie przy studniach szkolnych, kole)?
" "  <h lub innych publicznych po wsiac3 ; 
W ostatnim czasie przypadało szersze 5 ,,
sow ane kontroli wód do picia w zwia^h hi 
z ogłoszeniem ustawodawstwa wodne* .hic

Czynności kontrolne sprawują -na ca- ce itp. albo zepsute, albo" przyprawiane 
tym terenie 5 stałych kontrolerów, pbjęż- syropem, 
d żujących regularnie i niespodziewanie

Z zapowiedzi dr. Mrozińskiego tnpf'jta ' 
wywnioskować, że kontrola, s p e c ja ł ^

swoje rejony w miastach i powiatach.

<f)ttiere&ująca tcdeCa

W  cyfrach działalność roczna zakładu 
wyraża się na 7000 analiz rocznie. Z chwi­
lą zorganizowania tego zakładu na miej­
scu zresztą bardzo niedogodnem (w 
Pszczynie), w  pierwszych latach kontro­
lerzy napotkali na dość znaczną ilość 
sfałszowanych artykułów spożywczych. 
W  latach 1923-24 np. na 100 dostarczo­
nych do badania artykułów itp. 50—75 
artykułów było sfałszowanych wzgl. zep­
sutych.

Po kilku latach jednak dzięki energicz­
ne, działalności zakładu procent ten zma­
lał do 20 wzgl. 15%.

Najmniejsza ilość prób, pobieranych 
Przez zakład, w myśl obowiązujących go 
przepisów, w ciągu roku winna wynosić 
minimalnie 800. Ż poniższej tabeli uwi­
dacznia się wynik całkowitego nadzoru 
zakładu nad jakością artykułów spożyw­
czych (pierwsza rubryka: zbadanie próby, 
druga: zakwestionowane jako sfałszowa­
ne lub zepsute). Cytry te dotyczą dzia­
łalności analitycznej za 1933 r.: .

W dziale nabiałowym wynik badań w 
ab. r. jest. następujący:
Rf dzaj żyw ności zbadano 

Mleko 3723
Masło 126
S er i jaja 168

z a k w e s t i o n o w a n o
148

24
4

żywnościowa, będzie jeszcze bard^Ą 
wzmocniona i to tak długo, dopóki atP 6¾ 
makie fałszowania nie zostaną dostat®-. 
nie wyeliminowane. Niezbędną pozate kć 
kwestją w przyszłości est również sPf i6(j. 
w a rozszerzenia polskiego ustawowa' ^  
stwa żywnościowego na teren Śląska.

(pań&twowy Siaßtad
Z i m e l n i p  n d r r - h n i p  o f a c i i i a r n  i n s t y t u t

Rodzaj żyw ności zbadano zakw estionow ano
T łuszcze 289
W yroby  mięsne 118 
W yroby  mąCzne 275
W y r. cukiernicze 246 
M arm olady, ow o­

ce, ja rzy n y  
Soki i sy ropy  
P rzy p raw y

Dział badania w ody  —  iv  g ł ę b ;  pi u <.

Badania mleka przeprowadzano tak u 
producentów,, jak i hurtowników i detali- 
siów, przyczem stwierdzono, że już nawet

owili i. zku ug u  liziutu p. tiwiatowna, 

która zajmie drugą połowę gmachu Prh

Pow yższe zdjęcie przedstawia salę działu żywnościowego z aparatem „Poxleia" do 
określenia zawartości tłuszczu  w artykułach spożywczych.

Zastępcy
ul. Raciborskiej, będzie Państw, żak* 
Higieny, przeniesiony z Krakowa do 
to wic. Zakład ten będzie posiadał 
ły: bakteriologiczny, serologiczny, 
rób zawodowych oraz inżynerji sanity

(administratorzy. *- nci) dla pow ażne­
go T ow arzystw a Ubezpieczeń za w yso­
ką p ro  waz.i ę poszukiwani w e w szystkich 
m iejscow ościach w ojew ództw a Ś ląskie­
go. Pisenrrfe .zgłoszenia do adm inistracji 
pod ..Pew ny zarobek“ .

nej. Obecnie wykonuje się już o d i# ^  
roboty adoptacyjne około urządzenia Pr‘jE 
cowni itp. Rząd centralny na u rządzi1', 

lu w Katowicach, wyasyS11!
zaś, t. j. okf t

tego zakładu 
wał już 10.000 %ł., resztę 
16 do 20.000 zł. będzie musiał pokryc 
własnych funduszów Skarb Śląski»

Miesięczna prenumerata 7 G R O S Z Y “ wynosi zł. 2,31 

W kraju z przesyłką pocztową . . . . » « 2 , 3 1

Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym „ « 2,41

KATOWICE 
, Nr. 301.746

C E V W H S f i

t pole 35 X 67 mm. zł. 15 
O gt. drobne 20 ar. «, slow«
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